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K S I Ą D Z  B I S K U P

W Ł A D Y S Ł A W  B A N D U R S K I

K i r e m  o p r z ę d ł y  s i ę  s e r c a  n a s z e .

Kirem oprzędła s’ę Polska.
Odszedł Ten, k tóry  był pierw szym  Jej Niepodległości Rzeczni

kiem przed Boskim ołtarzem.
Biskup Bandursk i nie żyje.
Nieprawda !
Żyje, nie przestaje żyć w naszych sercach, żyje w sercach w szyst

kich, którzy patrzeli na  jego znojny t ru d  tam, w okopach, czy tu  
w Odrodzonej Polsce. Żyje i żyć nie przestanie wśród tych, których 
krzepił Swem proroczem słowem, gdy zda się, cały świat sprzysiągł 
s'ę przeciw nim.

Odszedł z pos terunku Jeden z Najlepszych Synów Ojczyzny. 
Zmienił wartę. Na nowe poszedł stanowisko —  zaszczytną funkcję 
objął —  O rędownika Polskiej Spraw y przed Majestatem Boga. Zaiste 
nie było godniejszego od Niego pośród Godnych.

Zm ordow any trudam i życia poszedł po nagrodę, ho życie Jego 
to jedno pasm o walk, na  różnych polach i różnym  orężem p row a
dzonych.
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W  młodości swej jest żołnierzem Zapomnianej Sprawy. W brew  
wszystkim i wszystkiemu wierzy niezłomnie w ziszczenie się n a j ta j 
niejszych snów. T aranem  proroczych słów kruszy s k « u p ę  niewiary, 
k tóra  zdusiła zapał i poświęcenie. Gorąco wierzy w przyjście dnia, 
k tóry  o losach Polski stanowić będzie. Na przyjście tego dnia przygo
tować trzeba Naród.

A wkoło tak  c 'emno i głucho!
Dusza niezależna dusi się wśród tych wyziewów niewoli.
Wzwyż myślą i ramieniem  sięgnąć, ponad  rzeczy m arne  wznieść 

się —  nieludzkiej wprost trzeba siły. A jednak... a jednak... Na rzeczy 
wielkie ważył się i wielkich dokonał.

Sierpniowy ranek.
Książę Niezłomny z nieliczną garstką rycerzy, zbudzonych w T a t 

rach, Polskę idzie zdobywać. A wokół się gady płaszczą i syczą: — 
„Straceńcy".

Gdzież miał być ten Kapłan —  Żołnierz, jeśli nie pośród tych, 
k tórych  społeczeństwo się wyparło. K'edy w odosobnieniu i wzgardzie 
krw ią swoją znaczą pola bitew od poleskich błot po śnieżne Karpaty, 
kiedy swem młodem ciałem wytyczają granice przyszłej W olnej 
i Niepodległej —  wtedy jest pośród n ich  i zwątlałe na  duchu podnoś'.

Niebaczny na  trudy  i n iebezpieczeństwa k rąży  w śród  nich, 
z okopu do okopu, z placów ki na  placówkę. Idących  w bój żegna 
sWem ojcowskiem  serdecznem  słowem. Dziw, że bez serca nie został, 
gdy uko ch an y m  swym  żołnierzykom, w śród  syku g ranatów  i jazgotu 
karab inów , pełnem i garściami je rozdawał. Ta miłość serdeczna 
i bohatersk ie  zaparcie  się —  n a  wieki Go z Żołnierzem Polsk im  skuły 
—  i to jest Jego ty tuł do Nieśmiertelności.

M arzenia ziściły się.
W stała  Ta, k tó ra  jaw iła  się w jękach  rannych , w w estchnieniach 

konających, pieśni zwycięzców —  W olna i Niepodległa.
Ciche dni, m onotonne  swą szarością —  dni jednakow e, o d m ie rza 

ne dobrotliwością Jego darów. Życie w zapom nieniu  J ubóstwie — 
życie Sługi Chrystusowego, idącego wszędzie, gdzie upadłe na  duchu  
podnosić  trzeba i moc wlewać.

Bliskim był n am  —  Związkowej Gromadzie. On jeden, Kapłan- 
Biskup nie w ahał się być przyjacielem  naszym, wbrew sądom  tych, 
k tó rzy  z n ienaw iścią  do nas  szli, a k tó rym  nienawidzieć nie wolno. 
Bo głęboko był przekonany, że Żołnierzam i Nowej Polski jesteśmy, że 
uporczywy bój w iedziem y o duszę dziecka, o duszę ludu  „tutejszego", 
a w  walce tej błogosławił nam , On Biskup - Żołnierz.

I to jest Jego ty tu ł do naszej czci i n iegasnącej miłości.

W ł. R yńca.
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Porządek dzienny 
X Zgromadzenia Okręgowego w Wilnie.

I-szy dzień ob rad  5 m a ja  1932 r.

1. Otwarcie Zgromadzenia:
a) zagajenie,
b) pow itania;

2. „Nowy ustró j  szkolny" — refera t;
3. W ybory  Komisyj:

a) matki,
b) wnioskowej,
c) weryfikacyjnej;

4. W ieczorem uroczysta  ak ad em ja  z okazji dziesięciolecia Związ
ku na naszych terenach.

I I  gi dzień obrad  —  (i m aja  1932 r.

1. A ktualne zagadnienia zawodowe — refera t;
2. Spraw ozdanie z działalności O kręgu W ileńskiego Z. N. P. za 

rok 1931-szy;
3. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej;
4. „Zycie Związkow e" —  refera t;
5. W ieczorem  ra u t  i zabawa.

IH -ci dzień obrad  —  7 m aja  1932 r.

1. O brady  Komisyj;
2. Spraw ozdanie Komisji Matki i wybory;

a) Zarządu  Okręgu,
b) Sądu Honorowego,
c) Komisji Rewizyjnej;

3. Spraw ozdanie Komisji W eryfikacy jne j i W nioskow ej;
4. Uchwalenie wniosków;
5. Zamknięcie Zjazdu.
P orządek  dzienny zgrom adzenia podaliśm y tylko w ogólnych za 

rysach, ponieważ może on idee jeszcze zm ianom . W  nas tępnym  n u m e 
rze „Spraw  Nauczycielskich" zostanie on uzupełn iony  wszystkiemi 
szczegółami i ustalony  definitywnie.

Sposób w yboru  delegatów i te rm in  nadsy łan ia  zgłoszeń p o d a 
liśmy w N-rze 3cim „Spraw  Nauczycielskich" i p rosim y Zarządy Ognisk 
oraz Kol. Delegatów o dostosowanie się do tych wym agań.
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M amy nadzieję, że ze względu na w ażną  chwilę w życiu naszej 
organizacji, jak ą  jest dziesięciolecie O kręgu W ileńskiego Związku N au
czycielstwa Polskiego, oraz przez wzgląd n a  powagę zagadnień zn a jd u 
jących się n a  po rządku  dziennym  wszystkie Ogniska wyślą swoich 
delegatów.

Z arządy Oddziałów P ow iatow ych w inny dopilnować, aby w ybory  
delegatów odbyły się w term inie do 15-go kw ie tn ia  b. r. i aby w szystkie 
Ogniska z te renu  Ich pow ia tu  były na  Zjeździć reprezentow ane.

Urlopy na Zgromadzenie Okręgowe.
P a n  K u r a t o r  O. S. W i l e ń s k ie g o  w y d a ł  z a r z ą d z e n ie ,  n a  m o c y  k tó r e g o  o s o b y ,  

u p r a w n i o n e  d o  b r a n i a  u d z i a ł u  w  Z je ź d z ie  D e le g a tó w  O k r ę g u  W i le ń s k ie g o ,  m a j ą c y m  

się o d b y ć  w  d n i a c h  5, 6 i 7 m a j a  —  o t r z y m u j ą  u r l o p y  n a  c z a s  Z ja z d u .

W  t y m  ce lu  Z a r z ą d y  O d d z ia łó w  P o w i a t o w y c h  p r z e ś l ą  d o  I n s p e k t o r a t ó w  S zko l  

n yc l i  w y k a z  osób ,  u p r a w n i o n y c h  d o  b r a n i a  u d z i a ł u  w  Z jeździe .

J e d n o c z e ś n ie  p r z y p o m i n a m y ,  iż w  Z je ź d z ie  O k r ę g o w y m  b io r ą  u d z ia ł :

a) D e leg ac i  O g n is k  i O d d z ia łó w  Z w ią z k u ;

b) P r e z y d j a  O d d z ia łó w  P o w i a t o w y c h  ( p r z e w o d n ic z ą c y ,  s e k re t a r z ,  s k a r b n i k )  ; 

c) C z ło n k o w ie  Z a r z ą d u  O k r ę g u ,  c z ło n k o w ie  O k r ę g o w e j  K o m is j i  K o n t r o l u j ą c e j  

i O k r ę g o w e g o  S ą d u  H o n o r o w e g o ;

Konferencja oświatowa.
Zmienione w arunk i  p racy  oświatowej n ask u tek  k ryzysu  gos

podarczego oraz szkolnego, doświadczenie naby te  przez p racow ników  
ośw iatow ych w osta tn im  okresie, jak  też obecny s tan  p racy  oświatowej 
na  naszym  terenie spowodowały, że Zarząd O kręgu W ileńskiego Z. N. 
P. n a  wniosek kom isji  społeczno - oświatowej postanow ił zorganizować 
Konferencję oświatową w dniu  4 m a ja  1932 r. w Wilnie.

Konferencja  będzie m iała  na  celu wysunięcie tez i dezyderatów  
w odniesieniu do istoty, jak  też p ro g ram u  oraz m etody  p racy  społeczno- 
oświatowej. P onad to  zostanie om ówione zagadnienie udziału  Związku 
N. P. w p racy  oświatowej.

W  zw iązku z tern na  po rządku  dziennym  są przew idziane n as tę 
pujące refera ty ;

1. Organizacje społeczno - oświatowe, a p raca  oświatowa;
2. Najodpow iedniejsze fo rm y pracy;
3. Organizacja  pracy w Oddziałach Pow iatow ych oraz O gniskach 

Z. N. P.;
Konferencja  odbędzie się przy udziale:
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1) członków komisji społeczno - oświatowej przy Zarządzie 
Okręgu;

2) re feren tów  oświaty pozaszkolnej przy Z arządach Oddziałów 
Pow iatow ych;

3) in s tru k to ró w  oświaty pozaszkolnej przy In sp ek to ra tach  Szkol
nych  oraz Sejm ikach;

4) b. słuchaczy 2-miesięcznych kursów  instruk to rsk ich , organizo
w anych  przez M inisterstwo W. R. i O. P.;

5) 1). słuchaczy kursów  oświatowo - ro lniczych w Brodach.

Urlopy na konferencję  oświatową.
Urlopy na konferencję ośw iatow ą m ogą Kol. Kol. uzyskać od P.P. 

In spek to rów  Szkolnych. W  tym  celu należy przesłać do Inspek to ra tu  
Szkolnego odpowiednie podanie, załączając do podania  zaproszenie, 
k tó re  Zarząd  O kręgu obecnie wysyła do zainteresowanych.

Dział metodyczno-pedagogiczny .

L O U I S  DALII  KM.

Metoda Decroly i jej zastosowanie w publicznych 
szkołach powszechnych.

(Ciąg dalszy).

Dziecko powinno być rzeczywistym twórcą. Nie może się ogra
niczać wyłącznie do odtwarzania. W ysiłki jego przez to będą tern 
większe. I tak musi b y ć : wykazać aktywność bez wysiłku, nie byłoby 
przygotowaniem do życia. Dziecko winno w klasie stać na  pierwszym 
planie, nauczyciel, jego przewodnik, — na dalszym. Musimy jedna
kowoż stwierdzić, że nauczanie podług współczesnych program ów  
szkolnych m ało  uwzględnia wyżej wymienione rozważania. Przytein 
u tru d n ia  jeszcze spraw ę to, że wiadomości podaw ane są dziecku w fo r
m ach  niepowiązanych, pozbawionych związku i rozproszonych. Od 
czterech do sześciu przedmiotów dziennie z p lanu  lekcyjnego poruszają 
od Czterech do sześciu dziedzin naukow ych, które z sobą żadnego 
zw iązku nie m ają. Lecz p lan  lekcyjny jest lak mało elastyczny, że 
byłoby trudno inaczej postępować.

Analiza psychologiczna nabyw ania  pojęć w ym aga jednak, ażeby 
poznanie było przepracow ane wszechstronnie, t. zn. wszystkie p rzed
mioty m uszą się łączyć tak, by  wzm acniać nabyw ane wiadomości. 
W illiam  Jam es powiedział: „Wszelcy uczniowie w każdym  w ypadku 
są małerni m aszynkam i ko ja rzen iow em i“ . W ychow yw ać ich, to znaczy
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organizować w nich określone tendencje, które się wiążą między sobą. 
Im bogatszy będzie system kojarzeniowy, tern pełniejsze będzie do
pasowanie się jednostki do otaczającego świata.

Na rozwoju zdolności kojarzeniowych opiera się m etoda Decroly. 
Zamiast metody ośrodków zainteresowania lub koncentracji, logiczniej 
byłoby nazwać m etodą kojarzenia wyobrażeń.

Nie należy przypuszczać, że m etoda Decroly ogranicza się do 
zreform owania nauczania czytania. Cel jej jest znacznie obszerniejszy. 
Nie ogranicza się tylko do kształtowania program u, lecz obejmuje 
w skazówki metodologiczne.

Później ograniczymy się do zarysowania p rogram u pracy dla 
pierwszych sześciu lat szkoły powszechnej (od 6-ciu do 12 lat). Nastę
pnie w drugim  artykule zajmiemy się rozważaniami metodologicznemu

P R O G R A M.

Przy  ustalaniu  p lanu  pracy pow inna być uwzględniona idea glo
balizacji. P rogram  powinien zawierać idee ogólne, które byłyby anali
zowane w różnych k ierunkach. Mogłyby te różne k ierunk i się połą
czyć, by tworzyć ideę syntetyczną. Tnnemi słowami analizujemy kilka 
całości, k tórych  szczegóły znów będą się wiązać, ażeby wynikły pou
czające syntezy końcowe, które będą się różniły od pierwszych całości.

P r z y k ł a d y :
I rok. Potrzeby: jestem głodny; jem; stąd w ynika idea ogólna: 

Posiłki.
Analiza: śniadanie, obiad i t. d. z ich różnemi szczegółami. 
Synteza końcowa: naczynia kuchenne.

II rok. Idea ogólna: warzywa.
Analiza: różne owoce (patrz program  na drugi rok).
Końcowa synteza: owoce z pestkami lub bez; owoce z łupinam i 
lub bez.

Z powyższego jest jasne, że końcowa synteza jest wynikiem  ana li
zującej p racy  umysłowej \ różni się od globalnej syntezy zarówno przez 
swoje powstanie jak  i w swych elementach. Naprzykład dla dziecka 
,,wiosna", albo inna pora  roku  nie jest wcale pojęciem globalnem. 
Raczej jest to synteza faktów, które pochodzą z obserwacji tem pera
tury, roślin, zwierząt w różnym  czasie. To fak ty  poszczególne pozw a
lają wytworzyć się w yobrażeniom  pór roku. Nie możemy zrozumieć 
jak  m ożna dać przynajm niej w niższych klasach lekcję o wiośnie lub
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jesieni, nie w padając  w jałowy werbalizm. Pojęcie pory roku  przerasta 
zdolności pojęciowe dzieci od 7-miu do 8-miu l a t 3).

Samo słowo jako takie jest wytworem  um ysłu  w rezultacie licz
nych  obserwacyj w naturze. I tą sam ą drogą m usim y iść, jeśli chodzi 
o t. zw. „kulturę"  dziecka. Słowo „ku ltu ra"  m a  podwójne znaczenie: 
pielęgnowanie zdolności dziecka, oraz wypracow yw anie i kojarzenie 
intelektualnych elementów 2).

Dotąd niedostatecznie zajmowano się tą psycho-kułturą. Nagro
madzono pojęcia n a  pojęcia, aby ich nauczyć, w ten sposób doprow a
dzono do encyklopedyzmu, do niepowiązanego, powierzchownego i m e
chanicznego przysw ajan ia  m aterja łu . Metoda, k tó rą  wysuw am y za j
m uje się ideami i podnosi ich różne strony. Uwzględnia zainteresowa
nia dziecka, które są określone przez jego potrzeby: potrzeby jego oto
czenia, fizjologiczne potrzeby, potrzebę obrony i pracy.

Poznanie swoich potrzeb przez dziecko— jest to cel do osiągnięcia. 
Poznanie środowiska jest środkiem do tego. Materjał do pracy będzie 
zależny od jego środowiska. Inaczej: p rag ram  pracy będzie przeciwsta
w iał dziecko jego środowisku społecznemu (szkole, rodzinie, społeczeń
stwu, zwierzętom, roślinom, minerałom, wszechświatowi, słońcu, księ
życowi, gwiazdom etc.) 3).

Czyż to bogactwo m ater ja łu  nie sprowadzi nas ku  tak okrzycza
nemu encyklopedyzmowi. Bynajmniej, bo dobry  nauczyciel będzie 
grupow ał okolicznościowe i podstawowe ośrodki zainteresowań, oparte 
na  potrzebach dziecka i na  dobrze zrozumianej, wyżej opisanej, swobo
dzie. Te ośrodki zainteresowań będą następnie analizowane i podzie
lone na  mniejsze. Te osta tn ie .będą lu różnostronnie opracowane. Ci, 
którzy nie są obznajmieni z m etodą Decroly zwykle robią jej zarzut, 
że jest rzeczą trudną, jeśli nie niemożliwą, opracować taki p rogram  na 
6 lat szkoły powszechnej i każdem u z przedm iotów zaw arow ać jego 
prawa.

Aby móc zarzut ten odeprzeć, zrobiliśmy dostateczną ilość doś
wiadczeń z tą sam ą klasą od I do V oddziału. Gdy się przyjm ie zasadę 
kojarzenia idei, dlaczegóżby nie przyłączyć do stud jum  nad  stosunkiem 
dziecka do świata mineralnego (przy budowie domu) h istorji i geogra- 
fji, to znaczy pojęcia czasu i przestrzeni. Czyż nie jest widoczne, że

ń  P o r ó w n a j  Ib  v a n  d e  Z a n d e ,  C o n t r i b u t i o n  i\ 1‘e t u d c  d e  l a  n o t i o n  d e  t e m p s  
-) P o r ó w n a j  Z u z w ia g a ,  L e c  I r e n l e s  c h a r a c t ć r i s l i g u e s  d e  1‘eco le  r ć u o v e e . ( P o u r
*) P o r ó w n a j  D e c ro ly  e t  G. H oon ,  V e r s  i ‘eco le  r e n o v e e  O ff .  P u b l i c i t e ,  Hrn- 

te t ie s  2 1 .
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w ten sposób pogłębia się wykształcenie a porzuca się takie nauczanie, 
które daje tylko powierzchowną wiedzę, a zaniedbuje harm onijny  roz
wój duchow ych zdolności. Rozumie się, że dla takiego nauczania, jak 
i dla każdego innego potrzebne są poważne podstawy, i że takie postę
powanie przy pracy m ożna dopiero wtedy rozpocząć, gdy dziecko jest 
zaprawione do obserwacji, do tworzenia prostych sądów i umie czytać.

Według osobistego przekonania dr. Decroly, wielokrotnie w ypo
wiadanego w toku rozmów, ten program powinien się rozpocząć 
w oddz. III, po przebyciu przygotowawczego kursu, k tóry  ustalałby 
celowo nawiązanie pomiędzy przedszkolem i szkołą powszechną, od- 
dzielonemi dziś niestety m ocnym  płotem. Pierwsze dwa lata musieli
byśmy ,,frebeljanizować“ .

Dwa pierwsze lata są najważniejsze w naszem rozumieniu. Tak, 
jak dajem y pod pom nik m ocne betonowe podstawy, m usimy również 
pod gm ach w ychow ania dać solidny fundament, o ile nic m a  ten gmach 
runąć. Ślady, które w tym  czasie w mózgu w yry ją  się są trwałe. 
Muszą więc też być doskonałym i —  ponieważ pozatem chodzi o pisanie 
i czytanie, nie powinno się n a  oślep w prow adzać dowolnego program u, 
lecz powinno się wiedzieć zgóry, na  jakich  tekstach chcielibyśmy się 
oprzeć, aby posiąść m echanizm  czytania.

Podług naszego rozumienia u podstawy nauczania  w pierwszym 
roku  powinien być jasny i określony program. Ferriere  “) n am  to za 
rzucał. Jesteśmy 11111 wdzięczni zato, gdyż widzimy z tego, że nasze 
doświadczenia zasłużyły na  jego uwagę. Genewski pedagog powiada, 
że nic przystoi ani dorosłemu układać program ów  i planów lekcyjnych, 
ani dziecku skłaniać się przed nimi. Zgitdzamy się! Myśmy nic innego 
nie chcieli powiedzieć; widocznie, musieliśmy źle się wyrazić. Istotnie 
dzieci mogą i pow inny w spółpracować przy uk ładam i p rogram u lecz 
ta praca  będzie m iała z konieczności luki, jeśli naw et będzie w ykonana 
przez dzieci z inteligencji. Dzieci m iew ają pomysły, ale czyż nie trzeba 
niemi pokierować i uporządkow ać ich. Czy są one na poziomie ducho
wego rozwoju dziecka? Nie sądzę, żeby już małe dzieci posiadały zdol
ność wyboru, gdyż nie m ają  p unk tu  wyjścia. One obchodzą trudność 
dookoła, pow tarzając więcej lub m niej pamięciowo ustęp przeczytany 
lub jakąś  h istoryjkę. J ak  w iem y z doświadczenia, uzupełn ien ia  nauczy
ciela są tembardziej potrzebne, jeśli chodzi o dzieci z ludu o mniej 
szerokim horyzoncie i z ubogiemi wyobrażeniami. Ale czyż nie wyma-

4) P o r ó w n u j  P o u r  i 'E r e  N o u w e l le ,  c o m p t e - r e n d u  b i l ) l i o g r a p h i q u e ,  ocl . 1823.
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gam y dla ucznia jaknajda le j  idącej autonom ji?  Z pewnością, lecz 
jednocześnie wskazaliśmy na konieczność czuwania nad n ią  i kiero
wania. Wolność m a  swoje granice w każdej dziedzinie. Przy  ustalaniu 
p rog ram u  w ystępuje ona we współpracy nauczyciela i ucznia: sztuka 
i wiedza tego pierwszego koryguje b rak  doświadczenia i niewiedzę tego 
drugiego przy stałem uwzględnianiu bezpośredniego zainteresowania. 
T ak  życzył sobie również Devcy 5) : „W  praktyce wychowawczej m a 
w artość „dzień dzisiejszy" i nauczyciel powinien natychm iast się zor- 
jentować w jaki sposób m ożna wyzyskać istniejące zainteresowania".

Po upływie jednego roku, dzieci ze średnią inteligencją mogą 
czytać, i w drugim roku  możemy już nieco rozluźniać niewzruszalność 
program u. W ychodzim y od okolicznościowych obserwacyj, które już 
były uwzględnione w planie pierwszego roku.

Program  drugiego roku  jest bardzo prosty: t rak tu je  o przebiegu 
dnia ucznia. 1 to w przeciągu całego roku?  T ak  jest. Nawet jest to  
m ak s im u m  m ater ja łu . I zaczyna od szkoły? Zapewne. Gdy się chce 
kupić  lub w yna jąć  dom, ogląda się go od góry do dołu. Dzieci spę
dza ją  na jładnie jszą  część swego życia w szlucznem środowisku, k tó re  
się zwie szkołą. One chętnie będą badać budynek  od piwnic aż do 
s trychu.

P lan  roczny zam yka pięć obszernych ośrodków:
I. Dziecko i szkoła.
II Pożywienie.
III. Ubranie.
IV. Ulica.
V. Dom rodzicielski.

Każdy z tych większych ośrodków  obejm uje niniejsze ośrodki:
I. Szkoła i klasa.
II. Posiłki, warzywa, zwierzęta, owoce, k tó re  jemy.
III. Ubranie, obuwie, bielizna, nakrycia  głowy.
IV. Ulica, środki kom unikacji .
V. Meble, oświetlenie.

Te mniejsze ośrodk i mogą znowuż być podzielone:
I. Szkoła i klasa.

1 . Szkoła; otw arcie  szkoły.
2. Klasa; p rzed lekcjam i; po lekcjach; pow rót do dom u.

6) P o r ó w n a j  J o h n  D e w e y ,  T h e  S c h o o l  a n d  th e  C h ik l  S. S4.



II. Pożywienie.
1. Posiłki:

a) śniadanie; nakrycie  do stołu; ugotowanie kawy; śn ia 
danie gotowe; spożycie śniadania ; chleb; pieczenie 
cldeba; po śniadaniu.

b) obiad: nakrycie  do stołu; gotowanie zupy; przygotow a
nie jarzyn; rozpalanie w piecu i t. d.

2. W arzyw a: Ziemniaki; rzepa; m archew  i t. d.
Tl Mięso, które jemy: mięso wołowe, baran ina ,  wieprzowina, 

dziczyzna (zając, sarna) p tactwo (kura, kaczka i kogut 
i t. d.

4. Owoce: pom arańcze, cytryny, kasztany, banany, jabłka, 
gruszki, han d la rk a  owoców.

III. Ubranie.
1. Ubranie: ubranie , k tóre dzieci noszą; przyszycie guzika; 

ubran ie  ojca; suknia  m atki;  zimowe ubranie.
2. Obuwie: kupow anie obuwia; obuw ie ze skóry; z m ater- 

jału; z drzewa.
Tl Bielizna —  pranie  bielizny.
4. Nakrycie głowy: nakrycia,  k tóre  spotyka się w mieście.

IYT. Najbardziej uczęszczane drogi kom unikacji.
1. Ulica; położenie dom u rodzicielskiego i szkoły; adresy. 

Sklepy i szyldy; oświetlenie ulic, sprzątan ie  ulic.
2. Środki kom unikacji:  wóz i samochód; t ram w a j  i dorożki; 

wózek piekarza; row er i aeroplan; osobowy pociąg i to
warowy.

V. Dom rodzicielski.
1. Meble: w kuchni, w sypialnym  pokoju.
2. Oświetlenie: gaz, lam pa naftow a, świece, światło elek

tryczne.
Od czasu do czasu będziemy w prow adzać ak tua lne  tem aty, k tó 

rych  n iepodobna pom inąć m ilczeniem  np. W ielkanoc, Boże Narodzenie* 
Zalwerze to najw yżej jeden dzień. W ażnem  jest, żeby przy tym p ro 
gramie istniało powiązanie nietylko między wszystkimi przedmiotami 
ale i między ośrodkami zainteresowania. Z innej strony nowy ośrodek 
zainteresowania należy nawiązać do porzednio opracowanej grupy 
przedmiotów. T ak  om aw iając  środki kom unikacji ,  p rzypom nim y so
bie zwierzęta, które dostarczają pożywienia, gdy m owa będzie o ko



Nr. 4 SPRAWY NAUCZYCIELSKIE 131

niu  i wózkach; piekarza i jego wózek nawiążem y do chicha, h a n 
dlarkę z jej ręcznym wózkiem do owoców.

Nadmieniliśmy już, że program  nie może w ynikać z p rzypad
k u 1), jednakże może on uwzględniać specjalne okoliczności. Więc 
o  ub ran iu  będziemy mówili w zimie, o owocach w miesiącach, gdy 
będą na  czasie zbiory jesienne w arzyw i owoców i w związku z tern 
wycieczki.

P rogram  oddziału drugiego jeszcze więcej będzie uwzględniał 
■specjalne okoliczności. Dzieci umieją już czytać, więc jest rzeczą zby
teczną w nikać w szczegóły tekstu z p u n k tu  widzenia przysw ajania 
m echan izm u czytania. Wobec tego, idziemy bez przeszkód dalej. 
Jednak  nowe ośrodki zainteresowania m uszą być zbudowane na  zesz
łorocznych. W ystarczy następujący przykład. Będziemy n a  jesieni 
s tud jow ać najodpowiedniejszy tem at , ,warzywa“. Przytem będziemy 
się opierać na  w ynikach  pierwszego roku, ażeby uzupełnić  i pogłębić 
zdobyte już doświadczenia: owoce jadalne i niejadalne, owoce które 
służą  zwierzętom za pożywienie. Widzimy jak  może być rozszerzony 
■ośrodek zainteresowania. P roponujem y następujący program  na rok 
■drugi:
.A. Owoce:

jabłko, gruszka, orzech, pomidor, banan, winogrona, kasztany; 
żołądź, buczyna (b u k ) ; owoce jadalne i n iejadalne ;owoce z pe
stkam i i bez; owoce z łupinam i i bez etc.

IB. Zimowe święta:
Boże Narodzenie, odwiedzanie wystaw sklepowych; lalki; Nowy 
Rok, listy noworoczne, dzień Sylwestra.

'Ci Kilka tematów, stojących poza rocznym planem: 
śnieg, terarjum , rośliny pokojowe.

I). Czytanie gazet:
gazeta; jej główne części; miejscowe zdarzenia; dalsze wiado
mości; rek lam y i ogłoszenia; różne druki.

E. Ogrzewanie i oświetlenie:
węgiel; w ydobywanie gazu z węgla; wyładowywanie węgla; 
nafta; woskowe i stearynowe świece (nawiązanie do I-go roku: 
kuchnia, oświetlenie domów i ulic).

F. Budowa domu:
rusztowanie, prace m urarsk ie ;  glina i piasek; mieszkanie, stajnia 
(nawiązanie do I-go roku: droga i dom).
*) A. G luys,  Les  c o m p a r t i m e n t s  S c o la i r e s  a  1‘ E x p o s i t i o n  U n iv e rse l l e  d e  B ru x e l -  

;ies. F e r o n  I? ruxe le s  1910.
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G. Rośliny:
zwierzęta i rośliny, które hodujem y w klasie; fuks je i fasola;
stokrotki, gwoździki; nasiona tych roślin.

H. Podróż do Antwerpji:
przygotowania do podróży; środki lokomocji, któremi się po 
sługujemy; ogród zoologiczny; Skalda i statek; m orski port itd.
Po przygotowaniu w ciągu pierwszych dwóch lat zaczyna się 

właściwy p rogram  pracy  przeznaczony dla dzieci od 8 do 12 lat,  
od trzeciego roku  nauczania. Dzieci coraz lepiej rozumieją użytecz
ność techniki p isania i czytania, k tó rę  już opanow ały. Roczny p lan 
obejmuje szereg globalnych idei, powiązanych ze sobą, podzielonych 
n a  większe ośrodki zainteresowań i na  mniejsze zadania. Ograniczę 
się do podania  głównych zarysów, lecz p ragnąłbym  podać szczegółową 
analizę kilku ośrodków zainteresowania. Ośrodki te są ściśle pow ią
zane. Nawiązujemy do ośrodków opracowanych w ciągu lat ubiegłych. 
Ma to nieraz wielki urok  dla uczniów starszych klas, gdy przypom ną 
spostrzeżenia, doświadczenia i odkrycia, które poczyniły w parę dni 
lub tygodni po wejściu do szkoły. P rogram  trzeciego roku  obejm uje 
stud jow anie  trzech elem entów : ogień, w oda i powietrze w nasze in  
życiu.

P rogram  czwartego roku  obejm uje walkę człowieka z rozpęta
nym i żywiołami, i jak  zwierzęta, rośliny i m inerały  wspierają  n a s  
w tej walce.

W  p ią tym  ro k u  s tudjujem y, jak  reaguje organizm  na tę w alkę
0 byt, czyli przedm iotem  pracy  są funkc je  biologiczne.

YV szótyrn roku  obserw ujem y wpływ ziemi i wszechświata na  ży
cie człowieka.

Gdy zestawimy bogate tematy, które zawiera ten szematyczny 
program , zauważymy, że wszystkie spostrzeżenia zm ierzają  do pozna
n ia  przez dziecko swoich potrzeb: głodu, pragnienia , uczucia chłodu, 
obrony przed zm ianam i pogody, potrzeby pracy etc. W eźm y len glo
balny program  z roku  na  rok i zanalizujemy go w paru  rzutach.

P rogram  trzeciego roku: Jak  pomaga n am  w życiu woda, ogień
1 powietrze. W y n ik a ją  z tego nas tępu jące  środki zainteresowania:

W oda: Deszcz; wsiąkanie wody do ziemi i studnia; powstanie 
strumieni; bieżąca woda; ciężar i siła wody.

Synteza: His tor ja  kropli wody; s tatk i parow e; silniki wodne; 
mosty i t. d.

Ogień: W jaki sposób ja się ogrzewam; działanie ciepła; ogień
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i różne rzemiosła; mierzenie ciepła; ogień jako środek do oświetlania; 
ciepło i wzrastanie roślin (w m a rc u ) ; pączki, nasiona, kiełkowanie 
n iek tó rych  roślin.

Synteza: środki ogrzewania i oświetlania.

Powietrze: Oddychanie, rośliny oddychają; powietrze, a ziarno; 
rośliny  w ydychają ; rośliny i w ia tr  (rozsiewanie nasion) powietrze 
i zmysły; zużytkowanie powietrza; siła powietrzna.

Synteza: Historja jednego nasionka; rośliny które służą ludziom 
do  mieszkania i pożywienia, zwierzętom do pożywienia i ludziom do 
u b ran ia .

Tłomaczenie H. Kaczyńskiej.
(D. c. 11.)

Psychologiczne i społeczne podstawy nauczania łącznego.

Daw na psychologia elementów  wykazywała, że przeżycia czło
w ieka są sum ą poszczególnych stanów  psychicznych i od nich się za 
czynają. Naprzód więc działa bodziec zewnętrzny, potem  następuje  
bardzo  proste wrażenie, następnie  postrzeżenie już więcej złożone, 
wreszcie wyobrażenie, które wchodzi w związki, kojarzy się z innemi. 
współistn ie jącem i wyobrażeniam i, a na tej podbudow ie dopiero w yła
n ia  się życie duchow e wyższe, świadome. Sądzono więc, że połączenia 
tych  luźnych, odrębnych  s tanów  psychicznych m echanicznie  zachodzą 
na  p raw ach  częstości s tykan ia  się i współistnienia, a nie z pow odu j a 
kości i treści tych przeżyć. Zatem psycholodzy elementów sądzili, że 
jeżeli dziecko zetknęło się poraź pierwszy n. p. z jabłkiem, to pozna
wało jego kolor, potem smak, ciężar, stuk, wreszcie budowę całą za 
pom ocą zmysłów poprzez wrażenia, a następnie  dochodziło do w y o b ra
żeń, skojarzeń  i pojęć. K onsekw encją takiego rozum ow an ia  były do 
tychczas jeszcze istniejące m etody  nauczan ia  i o rganizacja  p racy  szkol
nej, k tó re  w yrażały  się w logicznem rozgrupow aniu  n au k  na p rzed
mioty, te zaś na  godziny zajęć, a godziny wreszcie na  cząstki lekcyjne. 
'Nową rzecz, om aw ianą na lekcji, mieli uczniowie poznać drogą us ta lo 
ną  przez postrzeżenia, wyobrażenia , potem  przez skojarzenie nowych 

w y obrażeń  z daw nem i, czyli przez powiązanie nowego m ate r ja łu  z daw . 
niej nabytym, wreszcie następowało uogólnienie czyli dojście do pojęć, 
potem utrwalenie dla zapamiętania, a wkońcu zastosowanie, przewi
d z ian e  zwykle przez nauczyciela i obce uczniom.
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Te , ,prawa“ lekcyj wydała szkoła herbartow ska. P raw a  cgól- 
niejsze dla nauczania, p rzew idziane w ynikające  z psychologji e lem en
tów, kazały postępować od szczegółu do ogółu, od analizy do syntezy,, 
od cząstek do całaśoi. Otóż te właśnio przepisy stw arzały  tragedję dzie
cinnego, szkolnego życia, one były powodem werbalizmu, „w kuw a
n ia"  pamięciowego, zab ijan ia  samodzielności i ograniczania n a tu ra l 
nego rozwoju ucznia.

Już w końcu XIX w., filozof i psycholog am erykański I)evey,. 
a w ostatnich latach uczeni niemieccy jak: Koffka, W ertheim er, Lip- 
m ann, Kohler, a u nas Joteyko twórcy psychologji s truktura lnej , 
stwierdzili otwarcie, że przeżycia człowieka, jego psychologiczne- 
stany nie są sum ą  cząstek, elementów, lecz są całościami, s trukturam i  
postaciami, W ykazali oni, że człowiek, a szczególniej dziecko, n a 
przód całość u jm uje , a potem  poczyna analizować, dochodzić do szcze
gółów, określać cechy, dzielić całość na  cząstki i le sobie uśw iadam iać- 
Zatem  droga rozwojow a nie prow adzi od najprostszych zjawisk do  
ogólnych, od elem entów do całości, tylko przeciwnie od całości d o  
szczegółów. Nie znaczy to, że w tak im  razie życie psychiczne poczyna 
się od pojęć, to byłby absurd, ale nie znaczy też. że początek ro zw oju  
psychicznego s tanow ią cechy i elementy, bo dziecko do jednego jak. 
i do drugiego nie jest zdolne. N atom iast u jm uje  ono otoczenie jako  
całość więcej lub m niej  jasną, k tó ra  się drogą rozw oju  uzupełnia 
i kształtuje. Z własnego doświadczenia wiemy, że n. p. patrząc  na ze
gar konkre tny ,  albo w yobraża jąc  go sobie, —  wcale w danej chwili 
nie w yodrębniam y cech, szczegółów, elementów tego przedmiotu, n ie  
„m yślim y" o jego kolorze, kółkach, m etalu, czynności, lecz w ystępu je  
on jako  całość. Szczegóły zegara w ystąp ią  dopiero  wtedy, gdy spec
jalnie świadom ość n a  nie zwrócimy, ale to następu je  później, i jesl 
procesem rozw oju zdolności analitycznych, do czego dziecko do 8 lal 
nie jest absolutnie uzdolnione. Między 8— 10 rokiem  poczynają  się roz
wijać zdolności analizowania, synle tyzyw ania  i dochodzenie do pojęć.

T eor ja  psychologji s t r u k tu r a ln e j*) jest niesłychanie doniosłą dla 
pedagogiki i właśnie w odniesieniu do p rak tyk i nauczania i w ychowania 
uw ypukla  się jej ważność, a zarazem  tu ta j  ona sam a jasno  i w yraźn io  
występuje. Mówi ona bowiem, że przedewszystkiem  dziecko u jm uje

1) Z ob.:  J . J o t e y k o :  „ P o s t u l a t y  s z k o ły  tw ó r c z e j  n a  p r a w a c h  s t r u k t u r  p s y c h ic z 

n y c h " .  Po l .  A rch .  P s y c h o l .  T o m  I. r. 1927.
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postaciami, całościami psycbicznemi, że w łaśnie nie jest zdolne wcale 
do analizy, do przestrzegania cech i szczegółów. Różnica zaś miedzy 
um ysłem  dziecka, a dorosłego polega na  tern, że te s t ru k tu ry  dziecięce 
są jeszcze niepełne, nie jasne, są schem atam i otaczającego je świiata. 
są jego globalnem  ujęciem. Zatem  to przekonanie, że w nauczan iu  n a 
leży postępow ać od szczegółu do ogółu, od analizy do syntezy, od czą
stek do całości nie może być tak rozumiane i lak w praktyce stosowane, 
jak  ono stosowane dotąd  było, bo cząstki i cechy są dziecku obce, a n a 
lizy ono nie zna, bo nie jest do niej zdolne jak również nie zna szcze
gółów, zna na tom ias t  całość, przeżycia jego są s truk tu ram i.  Ponieważ 
jed n ak  te całości psychiczne są początkow o słabe, mgliste i niepełne, 
s tąd  wychow anie i nauczanie, la ta  rozwoju natura lnego , m a ją  je w y 
pełnić, rozjaśnić, wzbogacić, a przez to wzbogacić całą s t ru k tu rę  jed n o 
stki, czyli rozwinąć i wykształcić osobowość człowieka.

Na tle tych rozw ażań  okazuje się, że współczesna organizacja  
nauczan ia  nie jest dostro joną  do tego, aby rozwój n a tu ra ln y  dzieck" 
zapewnić, a to dlatego, że od pierw szej chwili pobytu  tegoż w szkole 
n arzuca  m u  przedm ioty , cząstki, szczegóły, n iepow iązane w całość, 
abstrakcyjnie, bo w sposób logiczny pomyślane, stąd obce dziecku, bo  
nie płynące z jego potrzeb i zaintesowań. Zatem wadliwość systemu 
przedm iotow ego w niższych klasach szkoły powszechnej jask raw o  się 
u w yda tn ia  i nie w ytrzym uje  krytyki.  Z tego pow odu zrodziła się k o 
nieczność zm iany  tego system u i powstało dążenie do całościowego 
ujęcia nauczania. Nauczanie łączne  w inno zatem objąć niższe oddziały 
aby odpow iadało  psychicznej s tru k tu rze  dzieci. Ponieważ w m ia rę  
rozwoju, w m iarę  bogacenia się s t ru k tu r  um ysłow ych dziecka, s taje 
się ono zdolniejsze do coraz szczegółowszego u jm ow ania  zjawisk i do  
analizy, stąd podział nauki n a  przedmioty m a  rację hytu w oddziałach 
starszych. Nie należy jednak  zapominać, że zawsze pierwsze ujęcie  
jest ujęciem całości, że przeżycia zawsze są s truk tu ram i,  mimo, że roz
wój jednostk i  doszedł do analizy, stąd w ażność doboru  m etod n au cza
nia  również w klasach  wyższych.

Nietylko psychologja s t ru k tu ra ln a  w ykazu je  konieczność w p ro 
w adzenia  nauczan ia  łącznego lecz za tern przem aw ia również socja- 
logja wychowania.

Znane jest od daw na  hasło, ażeby szkoła przygotow yw ała do ży
cia, dlatego żąda się pow iązania  szkoły z życiem. Nie tu ta j  m iejsce 
i pora  spierać się o to, czy to zdanie: „przygotow ać do żyoia“ —  o dda je  
istotę rzeczy, czy nie wykoszlaw ia właściwego znaczenia dążeń  społecz
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nych  w stosunku  do szkoły. W iadom o, że życie ustawicznie płynie 
i ciągłym a głębokim ulega zm ianom . Jeżeli więc będziem y przygoto
w yw a ć  do jakiegoś tam  odległego życia przyszłego w oderw aniu  od 
współczesnego życia, w sposób sztuczny, zam knię ty  w m u rac h  szkol
nych, obcy tem u wszystkiemu, co ak tua ln ie  dzieje się w społeczeństwie, 
to obawiam się, że do celu n ieprędko zbliżymy się, a może całkiem 
rozm iniem y się z nim. Trzeba więc będzie dużo zmienić w obecnej 
organizacji  nauczania.

Życie współczesne cechuje przedewszystkiem szerokie uspołecz
nienie ludzi. Jednostka poza społeczeństwem w odosobnieniu znika, 
jak  drobna rzecz, poza naw ias życia zepchnięta, małoznacząca.

Państw a wyżej uspołecznione są pewniejsze i silniejsze w ew nętrz
nie, niż le, k tórych rozwój grup społecznych jest niższy. Muszą one 
uczynić wszystko, aby umożliwić dokonanie  się tego procesu psychicz
nego u swych obywateli, k tóry  wytworzyłby więź społeczną silną, ł ą 
czącą ludzi w życiu wspólnem działaniem. Dla jedności i harm onji  
pańs tw a  jest koniecznem, aby jego obywatele znaleźli wspólną p la t 
fo rm ę społeczną dla w spólnych interesów.

Jest  to ważne dla Polski, k tó ra  obok najw yżej uspołecznionych 
dzielnic posiada okolice, skupia jące  ludzi o  bardzo  m ałym  rozw oju 
społecznym.

Jednakże proces uspołecznienia n ieprędko może się dokonać, 
lecz w ym aga długiego czasu, bo ew olucja w dziedzinie pojęć i p rzek o 
n a ń  tem  wolniej postępuje, im od niższych s tad jów  się rozpoczyna. J e 
d yną  rolę mogłaby tu  odegrać szkoła, ucząc swych w ychow anków  przez 
życie do życia. Czy szkoła spełnia to zadanie w dzisiejszych w a ru n 
kach  jej pracy? Oczywiście, że nie i nie będzie go spełniać tak  długo, 
jak długo zam kniętą  będzie w obrębie swych m urów, ja k  długo nie bę
dzie żyła tern życiem, które tuż poza jej bramami płynie,  dopóki nie 
przestanie dążyć do swoich, często odrębnych celów, myśląc tylko, że 
p rzygotow yw uje do życia.

Szczycimy się tem, że w szeregu miejscowości is tnieją już szkoły 
„radosne11, „twórcze", „żywe", i w chwili, gdy m arzeniem  i usiłowa
niem naszem jest, aby wszystkie szkoły były radosnemi •— rozlega 
się głos głębokiego myśliciela, socjologa, prof. Znanieckiego, ’) że szkoła 
„radosna" ,  „ twórcza", należy raczej już do przeszłości, bo dla p rz y 
szłości już innej szkoły potrzeba, szkoły  społecznej. Jakżeż więc szybko 
życie się zmienia i jak wielkie są jego wymagania!

1) FI.  Z n a n i e c k i :  „ S o c j o l o g j a  w y c h o w a n i a 1' T o m  I. W a r s z a w a '  1928.
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Jakaż więc m a  być ta przyszła, powiedzmy ściślej — współczes
na  szkoła? Taką, by praca dzieci w tej szkole oparta  była z jednej 
strony na  gruntownej znajomości dziecka,  nie tego dziecka abs trakcy j
nego, teoretycznego, ale tego, które w danej chwili wychowywujemy, 
a następnie, by uczyła na  tle życia, m a ono być życiem,  takiem jakie 
współcześnie, w danem  środowisku, w danem  społeczeństwie i p a ń 
stwie istnieje. Łatw o zatem zrozumieć dlaczego taki zw rot silny w k ie
ru n k u  poznania  środow iska dzieci, pod względem dydak tycznym  i w y
chowawczym, dlaczego za jm ujem y się socjalogją w ychowania, dlacze
go nowy ustrój szkolny właśnie nacisk kładzie na  społeczno obywalel- 
skie wychowanie, a wreszcie dlaczego rozwija się zagadnienie regjo- 
nalizmu.

Za małe są ram y  krótkiego, popularnego  ar tyku łu ,  aby tak  roz
ległą i tak niesłychanie doniosłą dziedzinę zagadnień o m ó w ić 2). P o 
zostaw my ją  więc w ujęciu tych k ilku  myśli, a n a to m ias t  zapy ta jm y się, 
co to m a wspólnego z nuczan iem  łącznem ? Otóż właśnie problem  n a u 
czania łącznego wiąże się ściśle z temi zagadnieniami.

Powiedzieliśmy wyżej: przez życie współczesne, realne, istotne 
uczyć i rozwijać dziecko, aby było ono nap raw d ę  przygotow ane do 
twórczego kszta łtow ania  własnego i społecznego życia. Tym czasem  
jakżeż dzisiejsze szkoły rozpoczynają uczyć swoich najm łodszych  w y
chow anków ? Czy tak  jak w życiu jest? Zdaje się, że nie. W  szkołach 
naszych, naw et dla najniższych oddziałów są osobne godziny ra c h u n 
ków pisania, pogadanek o rzeczach znanych, w formie utartego, sche
matycznego opisu, osobno wreszcie rysunki, roboty, g im nastyka. Po
prosili uczy się wiadomości dla wiadomości, dla nauczyciela, dla szkoły, 
a nie dla dziecka, bo ono nie rozumie celu tych przedm iotów  i nie dla 
życia, bo w życiu tak nie jest. W życiu rachunki,  geom etrja , mowa, 
pismo, rysunek  —  nie w ystępu ją  jako  coś oderwanego, istniejącego sa 
mo dla siebie. Przeciwnie, w życiu zagadnienia  te w ystępu ją  w całoś
ciach, w s truk tu rach ,  jedne w ypływ ają  z drugich  i w yw ołu ją  następne, 
są powiązane ciągłością. Pewne czynności zdawałoby się oderwane, 
jak  n. p. pismo, technika czytania, rachunków , sto ją  ściśle na  usługach 
zagadnień życiowych i z niem i się zespalają. Chcąc zatem, aby czyn
ności szkolne, naw et technicznej w praw y wym agające, nie były czemś 
m artw em , n iezrozum iałem  dla uczniów, trzeba trak to w ać  je łącznie w

2) C h c ą c y c h  z a p o z n a ć  się b l i ż e j  z z a g a d n i e n i a m i  s o ć j a lo g ic z n e m i  w  o d n ie s ie 
n iu  d o  s z k o ły  i w y c h o w a n i a ,  o d s y ł a m y  d o  w y m i e n i o n e j  p r a c y  pi f. Z n a n ie c k ie g o ,  o r a z  
d o  u t w o r ó w  J o h n a  D e v e y ‘ą :  „ S z k o ła  i s p o ł e c z e ń s tw o "  i „Szkoła i d z ie c k o " ,
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całościach zajęć, a nie w sposób oddzielny, poszarpany  na cząstki oraz 
trzeba je związać z życiem ak tua lnem  dziecka i jego środowiskiem.

R easum ujem y powyższe. Za w prow adzeniem  nauczania  łącznego 
w niższych oddziałach szkoły powszechnej przem awia:

1) współczesna n au k a  psychologji postaci, wykazująca, że czło
wiek jest s t ru k tu rą  i s t ru k tu ram i są jego przeżycia, stąd wszystko, co 
on ujm uje ze świata zewnętrznego i wewnętrznego, u jm uje  całościami;

2) socjalogja w ychowania, dom agająca  się połączenia szkoły ze 
społeczeństwem i życiem dla wzmożenia rozwoju społecznego;

3) życie samo, w k tórem  nie istn ie ją  przedm ioty  i zagadnienia 
w oderw aniu  lecz sp la ta ją  się w całość, s tąd  całościowo należy je t r a k 
tować w szkole.

Teofil Łaciak

B R O N I S Ł A W A  G A W R O Ń S K A .

Rozkład materjału ze śpiewu dla 7-mio klasowej szkoły 
powszechnej.

(Opracowany na podstawie programu Min. W. R. i O. P.).

(C. D.)

ODDZIAŁ VI-ty (2 godz. tygodniowo).

Okres l-szi],
2 3 4Lekcja 1. Powtarzanie taktów — , - w różnych rytm ach

■> 4 , 4 , 8  •
złożonych z poznanych nut i pauz.

Lekcja 2. Powtarzanie budowy gamy (i dur i jej trójdźwięk 
I, IV i V st.

Lekcja 3. Powtarzanie taktów „ (> w różnych ry tm ach  zło-
O > O

żonych z poznanych  nul i pauz.
Lekcja 4. Powtarzanie odległości od primy do kwinty.

„ 5. Powtarzanie odległości od kwinty  do oktawy.
,, (i. Literowe nazwy nut, oraz literowe nazwy nut p od

wyższonych i obniżonych. Powtórzenie znaków chromatycznych.
4 1  i i  2 | pLekcja 7. Powtórzenie synkopy j —

■' J 4 m o  «  4 *  •  •

,, 8. Powtórzenie poznanych znaków dynamicznych (,,p“,
„m f“ , ,,f“ , crescendo, dinlinuendo <C )>> rittenuto, accelerando).
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Lekcja 9. Rozszerzenie skali od g małego —  do g2. Półtony 
naturalne, podwyższone i obniżone.

Lakcja  10. Gama g dur. Pojęcie o tonacji. Funkcje  stopni gamy 
g dur solfeż w g dur.

Okres 2-gi.

Lekcja 1. Gama g dur. jej trójdźwięki I, IV i V-go stopnia solfeż 
jedno- dwu i trzygłosowy w g dur.

2 3Lekcja 2. Szesnastki w takcie -— j — solfeż w g dur.
4 4 1

3
,, 3. Szesnastki w takcie — Solfeż w g dur.

4
3 6,, 4. Szesnastki w takcie i - -  Solfeż w g dur.
O O

„ 5. Gama 1) dur. Funkcje  stopni gamy D dur. Łatwy
solfeż w tonacji I) dur.

Lekcja 6. Trójdźwięki I, IV i V stopnia w tonacji D dur. Solfeż 
dwu- i trzygłosowy w tonacji D dur.

Lekcja 7. Triolc. Solfeż w tonacji 1) dur.
,, 8. Triola. Gama F  dur. Funkcje  stopni gamy F  dur.

Łatwy solfeż w tonacji F  dur.
Lekcja 9. Trójdźwięki I, IV i V stopnia w F  dur. Solfeż dwu- 

i trzygłosowy w F  dur.
Lekcja 10. Grupa ósemki z kropką i szesnastką. Solfeż w F  dur.

Okres 3-ci.

Lekcja 1. Grupa ósemki z kropką i szesnastką. Solfeż w F dur.
,, 2. Gama B dur. Funkcje  stopni gamy B dur. Łatw y sol

feż w B dur.
Lekcja 3. Trójdźwięki I, IV i V stopnia w B dur. Solfeż dwu- 

i trzygłosowy w B dur.
Lekcja 4. Grupa ósemka z kropką  i szesnastką. Solfeż w I) dur.

,, 5. Budowanie różnych  odległości na podstawie gamy
G dur. Solfeż w Ci dur.

Lekcja 6. Budowanie różnych odległości na  podstawie gamy
I) dur. Solfeż w D dur.

Lekcja 7. Budowanie różnych odległości na  podstawie gamy 
F dur. Solfeż w F  dur.

Lekcja 8. Budowanie różnych odległości na podstawie gamy 
B dur. Solfeż B dur.
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Lekcja 9. Powtórzenie budowy gamy majorowej. Półtony n a 
turalne, podwyższone i obniżone.

Lekcja 10. Literowe nazwy nut, literowe nazwy podwyższonych 
i obniżonych dźwięków (z krzyżykami i bemolami).

Okres i- ty .

Lekcja 1. Powtórzenie poznanych znaków dynamicznych. Śpiew 
w rozszerzonej skali g— g2.

Lekcja 2. Powtórzenie gamy G dur.
,, 3. Szesnastki w różnych tak tach  i rytmach.
„ 4. Grupa ósemka z kropką  i szesnastką w różn. taktach.
,, 5. Powtórzenie gamy 1) dur.

6. Grupa ósemka z kropką i szesnastką w różnych tak 
tach. Solfeż w I) dur.

Lekcja 7. Powtórzenie gamy F  dur.
„ 8. Triola. Gama F  dur.
,, 9. Powtórzenie gamy 1? dur.
„ 10. Różne powtarzania.

Pieśni i snlfcż.

1) llławiczka — „Polski solfeż", cz. II.
2) Niewiadomski „Pory ro k u “ , Lwów, wyd. Jakubowskiego.
3) Noskowski - Hławiczka — „Śpiewnik".

4) Maszyński —  „Polski śpiewnik", cz. IV i V.

ODDZIAŁ VII-my (t godz. tygodniowo).

Okres 1-sz

Lekcja 1. Powtórzenie budowy gamy majorowej. Solfeż dwu 
i trzygłosowy.

Lekcja 2. Powtórzenie budowy trójdźwięków I, IV i V stopnia 
w majorze. Solfeż dwu i trzygłosowy.

Lekcja 3. Powtórzenie odległości i znaków chromatycznych oraz 
nazw literowych.

Lekcja 4. Powtórzenie gamy (i dur. Szesnastki w różnych tak
tach. Śpiew dwu i trzygłosowy.

Lekcja 5. Powtórzenie gamy D dur. Szesnastki w różnych ta k 
tach. Solfeż w I) dur dwu i trzygłosowy.
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Okres 2-gi.

Lekcja 1. Powtórzenie gamy F dur. Triola w różnych taktach. 
Śpiew dwu i trzygłosowy.

Lekcja 2. Powtórzenie gamy D dur. Triola w różnych taktach. 
Śpiew dwu i trzygłosowy.

Lekcja 3. Gama A dur. Trójdźw. I, IV i V stopnia w A dur. Sol
feż w A dur.

Lekcja 4. Gama E dur i jej trójdźwięki. Solfeż w E dur.
5. Gama LI dur i jej trójdźwięki. Solfeż w LI dur. Pow 

tórzenie grupy ósemki z kropką i szesnastką.

Okres 3-ci.

Lekcja 1. Gama Fis du r  i jej trójdźwięki. Kwintowe następstwo 
gam. Solfeż w Fis dur.

Lekcja 2. Powtórzenie gamy F  dur i B dur oraz gam a Es dur. 
Solfeż w Es dur.

Lekcja 3. Gama As dur. Solfeż w As dur.
„ 4. Gama Des dur. Solfeż w Des dur.
„ 5. Gama Ges dur. Solfeż w Ges dur.

Okres U-ty.

Lekcja 1. Powtórzenie gam krzyżykowych.
„ 2. Powtórzenie gam bemolowych.
„ 3. Porównanie m ajoru  z minorem. Gama a mol.
„ 4. Łatwy solfeż w tonacji a mol.
„ 5. Łatwy solfeż w tonacji a mol.

Pieśni i solfeż.

1) „Polski solfeż11 — LIławiczka, cz. IV.
2) „Chóry szkolne" — pod redakcją Lachmana, wyd. Gebertnera 

Wolfa.
3) Noskowski-LIławiczka —  „Śpiewnik".
4) Niewiadomski „Pory roku".
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W jaki sposób nauczyciel może przyczynić się do zbliżenia 
domu dQ szkoły.

Minist. W. R. i O. P. w regulam inie dla kier. szkół i rad  pedago
gicznych i K u ra to rju m  Okr. Szkoln. Wileńskiego, p rzypom ina ją  o ko 
nieczności stałego k o n tak tu  nauczycielstwa z rodzicam i dziatwy uczę
szczającej do szkoły i polecają k ierow nikom  szkół zwoływać kilka razy 
do roku zebrania rodzicielskie. Spraw a ustosunkowania się rodziców 
do szkoły i odw rotnie jest wciąż ak tualna .

Dom i szkoła to najważniejsze czynniki w w ychow aniu  i kszta ł
ceniu dżieci.

To też pragnę zastanow ić się nad tern, w jaki sposób realizować 
postu la t  współpracy dom u rodzinnego ze szkołą w w aru n k ach  n a j t ru d 
niejszych, w dobie obecnego kryzysu ekonomicznego.

Zbyt poważną rzeczą jest wychowanie, by oddzielić je od szko
ły albo od rodziny, dlatego też rodzice i nauczyciele m uszą być ze sobą 
w stałym  kontakcie, by nauczanie i wychowanie w dom u i szkole szło 
równolegle.

W  celu naw iązan ia  bliższego k o n tak tu  z rodzicami i omówienia 
pew nych dziedzin życia szkolnego, oraz uzyskania zrozum ienia ko 
nieczności pew nych działań i wymogów szkolnych konieczne są zebra
nia rodzicielskie.

By jednak  zebrania  rodzicielskie dochodziły do sku tku  i daw ały 
rezultaty, należy zastanow ić się nad  sposobem ich organizowania.

Zebrania rodzicielskie w zasadzie powinny być zwoływane tylko 
dla celów wychowawczych i zespolenia rodziny ze szkołą, przeto u n i
kać należy zwoływania ich, gdy zachodzi potrzeba zbiórki pieniężnej, 
jak  to najczęściej bywa, gdyż to odstrasza ludność wiejską.

Ażeby jednak  zebranie udało się, m usi być uprzednio  sumiennie 
obm yślane i przygotow ane tak, żeby rodzice i nauczyciel odnieśli obo
pólne zadowolenie. Często słyszy się narzekan ia  nauczycieli, że w d a 
nej miejscowości trudno  jest zorganizować zebranie rodzicielskie. Ma 
lo swoją przyczynę w rodzicach dzieci, ale więcej w sam ym  nauczy
cielu. O ile nauczyciel przygotuje się należycie do przeprow adzenia  
zebrania, obmyśli sposoby uczynienia zebrania  ciekawem, to takie ze
bran ia  s tają się zachętą dla rodziców do przychodzenia a nauczycie
lowi do organizowania.

Zdarza się często, że nauczyciel m a dobre chęci, ale b rak  mu te- 
» matów na zebranie rodzicielskie, chociaż może ich być bardzo dużo 

z życia szkolnego.
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Przez zebrania  rodzicielskie m ożna rodziców zapoznać z po trze
b a m i  szkoły i za interesow ać zagadnieniam i życia szkolnego, a przez to 
usunąć tak częste starc ia  i n ieporozum ienia , prowadzące do odosobnie
nia rodziny i szkoły.

Jeżeli w ina leży po stronie rodziców, to nauczyciel przez liczne 
pogadanki na  zebraniach  rodzicielskich, czy też w p ryw a tnych  rozm o
wach, będzie się s ta ra ł  pew ne kwestje w yjaśniać i przez to dojdzie do 
łączności dom u ze szkołą.

Każdy m om en t styczności nauczyciela z rodzicami należy odpo
wiednio wyzyskać.

Przez om aw ianie  z rodzicam i wszelkich spraw  dotyczących dziec
ka, usuw a się podejrzenie, że n iekorzystną opinję o dziecku wyzyskuje 
się przeciw rodzinie, lub że nauczyciel, znając różne skłonności dziecka 
i w a ru n k i  domowe, będzie odnosił się niechętnie  do niego i odpow ied
nio z n iem  obchodził.

Trzeba wówczas p rzekonać i wykazać rodzicom, że tak iem  m n ie 
m aniem  krzyw dzą swe dziecko i szkołę, boć trudno  przypuścić, by tak 
mógł postąpić  nauczyciel, gdy rodzina daje  m u  pomoc-dla ułatwienia 
p racy  wychowawczej.

Czasem znow u u n ika  się nauczyciela z n iew ytłum aczonej przy
czyny, żeby m u się nie narzucać. Wówczas należy rodziców przeko
nać o mylnem pojęciu i n iewłaściwem postępowaniu. T rzeba nauczyć 
rodziców, by nie polegali wyłącznie na  zdaniu  swoich dzieci, lub w y
dawali sąd o nauczycielu i szkole w ich obecności.

Wogóle niejasne i sprzeczne poglądy dom u na wychowanie n a 
leży prostować.

W ydane przez szkołę polecenia nie m ogą być przez dom nego
wane, trzeba dążyć, —  by o tern rodzina zawsze pam iętała . Należy też 
zapoznać dom dziecka z organizacją szkół wogóle, a w swej miejsco
wości szczególnie, un ikn ie  się przez lo wiele bezpodstaw nych żądań, 
s taw ianych  nauczycielowi lid) niezasłużonej krytyki, a zyska się współ
działanie i w zajem ną opiekę.

To są m niej więcej przyczyny i środki zaradcze, leżące poza n a 
mi. Ale i sam  nauczyciel staje się częstokroć przyczyną dobrych lub 
złych stosunków  dom u do szkoły.

P am ię ta jm y  więc, że rodzina  na  nas  pa trzy  i każdy nasz krok 
osądza, m usim y więc ciągle doskonalić  się i p racow ać nad sobą, by m ię
dzy nam j było jak na jm nie j  niepowołanych.

M. Karawan,



Dział pracy społeczno - oświatowej.

Książka —  czytelnik. 
I.

W zajem ny stosunek i oddziaływanie zachodzące między książką, 
u czytelnikiem, jak  też zagadnienie regulow ania tego oddziaływania 
w formie u jm ow an ia  w zajem nych w pływów dla o trzym ania  k o n k re t
nych celów wychowawczych —  oto py tan ia  i ciągłe wątpliwości jakie 
nasuw ają  się bibljotekarzowi przy pracy. Jest to jak gdyby bezustanne 
szukanie m etod  pracy. Poszukiw anie  sposobów właściwego ujęcia czy
telnictwa, polegającego na  tern, że czytelnik o trzym a do ręki odpowied
nią książkę —  rozmiłuje się w niej —• i, siłą rzeczy, będzie stale książ
kę pożądał.

Całość tej pracy, u jm ując w skrócie, odpowiada zawsze na py ta 
nie, jak ą  książkę do bibljoteki sprowadzić, by z jednej s trony  posiadała 
wartości wychowawcze i artystyczne, a z drugiej, by czytelnik ją 
z przyjem nością  do ręki wziął oraz, by ją  przeczytał.

W  jaki sposób zaprezentować tę książkę czytelnikowi, by on 
się z miejsca us tosunkow ał do niej z zaufan iem  —  to inne pytanie, 
dręczące bibljotekarza.

W glądając  w pracę b ib ljo tekarza  zetkniem y się z m asą  podob
nych pytań: jak?  i w jaki sposób? i t. p.

Chcąc znaleźć na te wszystkie py tan ia  k o n k re tn ą  odpowiedź — 
należy zastanowić się n ad  m om entam i, które nazw aćby m ożna niejako 
nićm i łączącemi książkę i czytelnika. Należy wgłębiając się w ca
łokształt  pracy, w yszukać wiązadła, jakie mogą zaistnieć między książ
ką i czytelnikiem oraz naodw rót.  1 dopiero potem  stw arzać odpow ied
nie w arunk i  dla u g run tow an ia  czytelnictwa w danem  środowisku.

Zastanawiając się n ad  tern zagadnieniem, m ożna całość procesu, 
zachodzącego przy tej pracy, podzielić na trzy fazy:

I —  faza: Czytelnik winien o trzym ać podniety  zewnętrzne, które 
jak  gdyby w sposób fizyczny zbliżą go do książki.

Podnietam i zewnętrzncm i będą: szata zew nętrzna książki, d ruk, 
ilustracje, ilość stron, tytuł, (a naw et podtytuł) pon iekąd  nazwisko a u 
tora (u czytelników wyrobionych).

Jeżeli b ib ljo tekarz uznaje istnienie podniet zew nętrznych i ich 
rolę to nad  fak tem  tym  przejść do porządku dziennego nie może. 
Bibljotekarz, więc winien poznać swoich czytelników od tej strony.
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Ma 0 11  sobie odpowiedzieć n a  ko n k re tn e  pytan ia :  1) czy moi czytelnicy 
„ lub ią"  książki „grube"  względnie „cienkie" — z ilustracjam i, czy też 
n ie  —  jak a  opraw a będzie ich na jbardz ie j  frapowała , bo przecież ks iąż
kę n iew yrobiony  czytelnik może i dlatego wziąć, że „ona ładnie w y
g ląd a"?

Każdy niew yrobiony  czytelnik, m a  pewne zainteresowania , k tó
ry c h  on nie potrafi uzewnętrznić, a które u niego istn ie ją  w podśw ia
domości. Czy w zw iązku z tem  tytuł, a w bardzo  wielu w ypadkach  
i podty tu ł  nie odegra decydującej roli na  fak t wzięcia książki do ręki. 
Przecież czytelnik w tytule względnie w podty tu le  w bardzo wielu w y
p ad k a ch  znajdzie odpow iednik  swego zain teresow ania , tkwiącego u 
niego w podświadomości. Ula ścisłości należy dodać, że treść utworu 
w wielu w ypadkach  nie będzie odpow iednik iem  nieraz frapującego 
ty tu łu .

Zważywszy powyższe, m ożem y stwierdzić, że b ib ljo tekarz po 
d łuższej obserw acji dojdzie do wniosków, jak ie  zew nętrzne podniety 
u ła tw ią  m u zbliżenie książki do czyte ln ika oraz w ysnuje sobie pew ne 
hypotezy odnośnie za in teresow ań swoich czytelników.

W yobraża jąc  fak t  wzięcia książki do ręki za dokonany  zetkniem y 
się II fazą  tegoż procesu:

Mianowicie czytelnik czyta, a to wiąże się z p rzy jm ow aniem  treści 
te j książki przez czytelnika. Przedew szystk iem  należy stwierdzić, że 
n ie  każde czytanie będzie już przyjęciem  treści, gdyż przyjęcie treści 
należy  rozumieć, jako  przysw ojenie przez czytelnika walorów k u l tu 
ra ln y ch  i m oralnych zaw artych  w utworze czytanym  przez czytelnika.

P rzy jm ow anie  treści jest uzależnione od poziom u umysłowego 
czyte ln ika  (od zakresu  jego pojęć). S tąd  w ynika zasada, że czyte ln i
kowi należy dać tak ą  książkę, k tó rąby  ze względu n a  swój poziom 
um ysłowy przy jąć  potrafił.

Zasady tej nie należy rozumieć z p u n k tu  widzenia formalnego, 
ł. zn. że nie idzie tu  jedynie o zrozum ienie akcji. Ale idzie tu  o to, by 
w alo ry  m ora lne  i k u ltu ra lne  zaw arte  w treści u tw o ru  obracały  się 
w kręgu za in teresow ań czyte ln ika i do tykały  zjawisk, k tóre  czytelnik 
już zna —  względnie, by odpow iadały  podśw iadom ym  za in te resow a
n io m  czytelnika. Dopiero w tak im  w y p ad k u  będą one zrozum iałe 
i zawsze będą „odczute" a tem sam em  zostaw ią ślad w duszy czytel
n ika  —  wzbogacą jego um ysłowość oraz jego psychikę.

Należy wspomnieć, że powyższe ujęcie sp raw y jest jednostron- 
liem, gdyż po jm ow anie  treści jest ściśle też uzależnione od w artości
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artystycznych  u tw oru. Książka, zaw iera jąca  ła tw ą do p rzysw ojen ia  
treść winna jednocześnie posiadać prawdziwe walory artystyczne —-
w inna być wyjęta ze sznura  pereł l i te ra tury . I to jest d ruga zasada, 
um ożliw iająca przyjęcie treści przez czytelnika.

Nie ckliwość daw nych  książek dla ludu i sen tym entalizm  uczu
ciowy względnie moralizowanic wychowawcze i patrjotyczne lecz p ro 
stota i szczerość w u jm ow aniu  przeżyć bohaterów  oraz p raw da  w odnie
sieniu do zagadnień  wychowawczych, jak  też i całokształtu  życia, m alo
wanego w utworze,

III faza: Określam  ją jednem  słowem: spożytkowywanie, przy
ję te j  treści.

I ta trzecia faza lo właściwe kształcenie się, sam ow ychow anie  
czytelnika. Pojęcia przez niego przyję te  z ras ta ją  się z nim. W  ciągu 
przeżyw ania  czytelnik rozszerza swój zakres myślowy, pogłębia i k ry 
stalizuje się u niego stosunek do życia. Budzą się w n im  za in te resow a
nia i zn a jd u ją  swój zew nętrzny  wyraz.

Przeżycia, spowodowane treścią książki, budziły w n im  uczucia, 
k tóre  dopiero teraz kształtu ją  się i oddziaływ ują n a  kształcenie woli,  
z k tóre j  przecież rodzi się czyn.

'Po są w kilku rzutach myśli, jakie zawsze nasuw ają  się, gdy 
zas tanaw iam y się n ad  zagadnien iem  czytelnictwa.

Zagadnienie w artości książki zostanie om ówione w dalszym
ciągu.

C‘ n '- Stubiedo Edward.

Wiosna w świetlicy.
Minęły długie zimowe wieczory, które uniosły z sobą pogw ark i 

przy kominku, bajan ia  o rzeczach daw no dokonanych lub przyjść 
mających. Minęły wieczory świetlicowe, wypełnione zabawami, d y 
skusjami, wspólnem czytaniem lub pogadankami.

W okół radosne tryska życie, toć przecież wiosna idzie i niesie 
z sobą nowe pragnienia i tęsknoty, że chciałoby się wybiec z szum ią
cym  wiatrem  na zieleniejące pola i łąki, które ledwo w yjrzały z pod 
ta jących  śniegów, I jakżesz tu usiedzieć w świetlicy, kiedy dusza rw ie  
się w niewidziane dale, w ym arzone w zimowe wieczory.

Nie m ielibyśm y więc i sumienia, gdybyśm y w zaślepieniu chcieli 
uwięzić grom adę w n isk ich  ścanach  śwetlicy. Nowego trzeba życia,
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nowego p o karm u  dla naszej gromady, k tó ryby  odpow iadał je j istotnym, 
pragnieniom , k tó rem i są: ruch  i wędrów ka. P raca  na  roli zaspa
kaja  w części te pragnienia, zm uszając do ciągłego ruchu, lecz w ie
czorem chociaż zmęczony całodzienną pracą, rolnik odczuwa potrze
bę spoczynku, to jednak  nie jest to jeszcze to, czegoby pragnął. Cało
dzienna w ędrów ka zam knęła się w kręgu ojczystego zagonu, ograni
czyła się do chodzenia za pługiem tam  i zpowrotem. Z drugiej zaś 
s trony  nie pozwoliła na  w prow adzenie w ruch  całego ciała, zm usza jąc  
do chodzenia za pługiem z oczami utkwionem i w odwalone skiby.

To też w niedzielny pogodny dzień trzeba dać możność zaspo
kojenia pragnienia ruchu  n a  wolnem powietrzu. Uskuteczni się to  
przez zabawy, k tórych  istnieje tak dużo, naw et zabaw ludowych, co  
lo niewiadomo skąd  się wzięły, że nie trzeba chyba w tern m iejscu 
ich wspominać. Jeżeli jednak  komuś braknie pomysłów, lo odsyłam 
ich do książki Piaseckiego — „Zabawy i gry ruchowe", w której; 
przedewszystkiem są uwzględnione zabawy regjonalne, połączone za
śpiewem.

A jakżesz stąd blisko do teatru  obrzędowego.
Zachowały się jeszcze do tej pory po wsiach prastare  obrzędy 

słowiańskie, w szczątkowej coprawda formie, ale co smutniejsze — 
są jedynie traktowane, jako zabawa młodzieży i dzieci. A więc za
bawy: topienie Marzanny, palenie sobótek i inne. Zabawy i tylko za
bawy, bo już daw no w zapomnienie poszła treść, k tó ra  kryła się 
pod taką czy inną formą. Została bezduszna szata, pociągająca n a s  
swoim kolorytem i barwnością dźwięków, a treść zginęła w pom roku  
wieków. A przecież, jakże wspaniałe są te obrzędy w swojej sym bo
lice,odpowiadającej wierzeniom nietylko słowiańskim ale ogólnoludz
kim. Święto Kupały —  zrównanie dnia z nocą, symbol ciągłego zm a
gania się D obra ze Złem, owego egipskiego O rm uzda  z A rym anem . 
W  tym  m om encie z rów nania  dnia  z nocą, zwycięża Dobro.

Święto Kupały, -— to moment wspaniały do wykorzystania, to  
pobudka do głębokich przeżyć wewnętrznych, to chwila, w k tórej 
zjawiska zewnętrzne każą w niknąć wewnątrz, wejrzeć w samego sie
bie i określić swoje stanowisko w odwiecznie trwającej walce Dobrego 
ze Złem. To moment, w k tó rym  obojętni będą musieli zadeklarow ać 
swoje stanowisko, określić swój stosunek do tych zmagań, w yznaczyć 
sobie rolę, k tó ra  m a  przyczynić się do zwycięstwa Dobra czy Zła.

A topienie Marzanny, tej boginki lutej zimy, k tóra  tyle krzyw dy 
wyrządziła w czasie swego długiego panow ania, czyż nie jest odpo



148 SPRAWY NAUCZYCIELSKIE Nr. 4

wiednim  m om entem  do wykazania, że wszelkie przestępstwo musi 
ponieść zasłużoną karę, że zwyciężyć m usi Miłość i P iękno?

Toż to są m om enty , które aż proszą się do w ykorzystania .  D a
d zą  one naszym  świetliczanom może więcej, niż długie dyskusje i po
gadanki.  Z drugiej zaś strony w yprow adzą świetlicę na  wiejskie ulice, 
każą  rozstąpić się ścianom świetlicy i objąć całą wieś, o co tak w al
czym y i do czego dążymy.

Czas topienia Marzanny, okres zwycięstwa wiosny nad  zimą 
już  minął, zbliża się na tom ias t  święto Kupały, w ykorzysta jm y je, jako 
odpowedni m om ent zbliżenia świetlicy do wsi, a naw et nadan ia  przez 
n ią  odpowiedniego „ tonu“ , —  niech będzie to zaczątkiem naszego 
oddziaływ ania kulturalnego na  rodzinną wieś. Ambicją naszą będzie 
za tem  odpowiednie zorganizowanie święta, któreby wszystkim do
starczyło przeżyć artystycznych i duchowych.

Potrzebne m ater ja ły  znajdziecie Kol. Kol. w „Teatrze ludowym''.  
Adres redakcji: W arszawa, ul. T am ka  1.

W  okresie w iosennym  i le tn im  nie ograniczym y się tylko do za 
baw  na wolnem  powietrzu  i tea tru  obrzędowego, pos taram y się o w p ro 
wadzenie pew nej różnolitości do zajęć świetlicowych w tym  okresie. 
T e ren em  naszego działania nie będzie już teraz sam a świetlica, nie w y 
starczy  n am  też sam a wieś i jej najbliższe okolice, będziem y więc u rz ą 
dzać wycieczki dalsze, całodzienne, a może naw et uda n am  się zorgan i
zow ać wycieczkę k ilkudniow ą.

Rozróżnić m ożem y dwa rodzaje wycieczek: 1) wycieczki bliższe— 
tow arzysk ie  i 2) wycieczki dalsze —  krajoznawcze.

Wycieczki bliższe, staw iające sobie za główny cel p rzebyw anie 
na  świeżem powietrzu, gdzieś w lesie lub na  łące, będą bardzie j ko 
nieczne dla świetlic miejskich, n iem niej jednak  celowem będzie u rzą 
dzan ie  ich przez świetlice wiejskie. Na n ich  bowiem  może najlepiej 
g ro m ad a  zżywa się w tym  bezpretensjonalnym , szczerym stosunku, 
jak iego  w ym aga obcowanie z na tu rą .  Obowiązkiem naszym  będzie, aby 
zabaw y na takiej wycieczce były nap raw d ę  wspólne, a przez to w inn iś 
m y dążyć do u trzym an ia  zw artej g rom ady i u n ik n ąć  tern sam em  tw o
rzenia  się m niej  lub więcej czułych parek, pragnących  oddalić się od 
całego towarzystw a. N iewątpliwie będą n am  w tein pom ocne wspólne 
zabawy. „Trzeciak", ,,berek", „kot i mysz", „przecinane w ojsko" —  
b ęd ą  wspania łem i zabawami, k tóre  tu ta j  z pew nością w szystkich po 
chłoną. Dobrze byłoby, gdyby znalazła .się piłka. Można ją nabyć do 
syć tanio. Oponę skórzaną  uszyje jakiś szewc, członek naszej świetlicy,
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a dętka  gum ow a będzie kosztowała koło dw óch złotych. Pozostaw m y 
jednak  te spraw y pomysłowości świelliczan.

Niech na takiej wycieczce będzie wesoło, niech będzie naw et  g ro 
m ad a  przemęczona, ale niech w raca ze śpiewem, a z pew nością niie b ę 
dzie to wycieczka ostatnia.

Wreszcie wycieczki dalsze— krajoznawcze. Rozejrzyjmy się w o 
koło, a znajdziem y w pobliżu miejscowości bogate przeszłością h is to 
ryczną, czy zabytki sztuki, jakiś  p ras ta ry  kościółek wiejski, czy 
p rzydrożną  kapliczkę, m ów iąca n am  o m in ionych  wiekach.

Nie będziemy się nad  tern rozwodzić, poruszał tę kw estję  kol. J. 
Milenkiewicz w poprzednich  n u m erach  ,,Spraw “ .

Poznajm y przeszłość naszej okolicy, zapoznajm y z nią świet- 
liczan n a  wycieczce i up rzy tom nijm y im, że są wartości n iep rzem ija 
jące, są dzieła ludzkie wiecznie żywe, chociaż pokry te  pa tyną  wieków, 
że człowiek jeszcze długo żyje po sw ym  zgonie, żyje w swych czynach.

Pragnienie  wieczności jest p rzyrodzone każdem u człowiekowi, 
więc potęgujem y je w nich. Rozpalm y to pragnienie, aby wiecznie żyli 
w czynach swoich trwałych, n ieprzem ija jących , zdzia łanych w swym  
m ałym  kręgu. Niech b u d u ją  rzeczy wielkie tak, by nie nadgryzł je ząb 
czasu.

Wł- Ryńcci.

Dział organizacyjny.

Kursy praktyczne.
Zarząd O kręgu W ileńskiego Z. N. P. organizuje w miesiącu lipcu 

(od 3-go do 31-go) i sierpniu (od 3-go do 30-go) b. r. kurs  p rzygo tow u
jący  prak tyczn ie  do drugiego egzam inu nauczycielskiego. P ro g ram  
kursu  obejm uje  w ykłady  i ćwiczenia z m etodyk poszczególnych p rzed
m iotów  oraz pedagogiki i psychologji. Pozatem  przew idziane są w y
cieczki w przepiękne okolice Wilna.

Opłata za kurs  wynosi 40 zł. Zgłoszenie poparte  zadatk iem  W  w y
sokości 20 zł. należy nadesłać do dnia 15-go m aja. Każdy zgłaszający 
się, o trzym uje  na tychm ias t  po przyjęciu go na ku rs  dok ładny  program , 
celem przygotow ania  się do najw ydatn ie jszego  korzystan ia  z w yk ła 
dów i ćwiczeń.

Zarząd Okręgu Z. N. P.
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Stanowisko Z.N .P. w sprawie odprawy nauczycieli tym
czasowych zwolnionych dyscyplinarnie oraz z powodu 

niezadawalającej oceny pracy.

W  num erze 2-gim „Spraw Nauczycielskich" za miesiąc luty 1932 
rok  w dziale „spraw y służbowe" umieściliśmy inform acje  o charak terze  
p raw nym , wyjaśniające, w jaki sposób K ura torjum  Okręgu Szkolnego 
Wileńskiego in terpretu je  n iektóre ar tykuły  ustawy o stosunkach służ
bow ych nauczycieli z dnia 1 lipca 1926 r. w brzmieniu ustalonem roz
porządzeniem Ministra W. R. i O. P. z dnia 3-go lutego 1928 r. (I)z. 
U. R. P. Nr. 47 poz. 452).

W  punkcie 1-szym wyjaśniono, że nauczycielowi tymczasowemu 
zwolnionemu ze służby w drodze dyscyplinarnej z zachowaniem praw  
■do uposażenia emerytalnego lub odpraw y —  nie przysługuje odprawa 
okreś lona  a r tyku łem  69. ust. 2 w/w ustawy.

Z tak im  poglądem  Związek nasz nie zgadza się i, dopuszcza
jąc, że kwestja ta może być najwyżej sporną, uważa, że do tej kategorji 
nauczycieli m a  zastosowanie przepis ustępu 2-go art. 69 pragm atyki 
nauczycielskiej, gdyż rozporządzenie Ministra W. R. i O. P. z dnia 13 
g rudn ia  1928 r. w sprawie odpowiedzialności dyscyplinarnej tym czaso
wych nauczycieli szkół podległych Ministrowi W. R. i O. P. (Dz. U. 
R. P. Nr. 8 z r. 1929 poz. 70), wydane na  podstawie art. art. 75 i 161 
ustaw y o stosunkach służbowych nauczycieli, łączy się z p ragm atyką  
nauczycielską, a stąd wynika, iż Minister W. R. i O. P., wydając to 
rozporządzenie, musiał b rać pod uwagę przepisy pragmatyczne, tem- 
bardziej, że 1o przewiduje art. 2 pragmatyki, w myśl którego stosunek
służbowy n a u c z y c i e l i ..............................................może być zmieniony
zawieszony lub rozwiązany wyłącznie przy zastosowaniu przepisów 
p raw a  publicznego a w szczególności postanowień niniejszej ustawy". 
Dlatego też stoimy na stanowisku, że wszystkim nauczycielom zwol
nionym  w wyżej podany sposób odpraw a przysługuje, tembardziej, że 
w przepisach dyscyplinarnych niema zastrzeżenia, iż zwolnienie n a u 
czyciela tymczasowego w drodze dyscyplinarnej pozbawia go p raw a do 
odpraw y  w myśl art. 69 pragmatyki.

Musimy również zrobić zastrzeżenie w stosunku do punk tu  2-go 
inform acyj,  gdzie się mówi, że odpraw a nie przysługuje za te lata 
służby, w k tó rych  nauczyciel o trzym ał u jem ne spostrzeżenia o pracy, 
.a k tó ry  został zwolniony w myśl art. 70 p ragm atyk i  nauczycielskiej.

In te rp re tac ja  ta jest niesłuszną, ponieważ u jem ne spostrzeżenia
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■o pracy nauczyciela tymczasowego nie przesądzają uznania służby 
nauczyciela za naganną  w rozumieniu ustępu 2-go art. 69.

W edług naszego zdania należy ustęp 2 art. 69 interpretować ści
śle. to znaczy, że nauczyciel pozbawiony jest odpraw y za każdy rok 
służby, w którym  otrzym ał naganę czy to pisemnie, czy ustnie z za 
pisaniem do protokołu. Same spostrzeżenia ujem ne o pracy nauczy
ciela, nie mogą być uważane za naganę, albowiem wyniki p racy n a u 
czyciela w wielu w ypadkach  są od niego niezależne.

Z tego wynika, że nauczyciel powinien otrzym ać odprawę za k aż
d y  rok, w k tó rym  nie o trzym ał p isem nej względnie ustnej nagany w p i
sane j  do protokułu.

Reasum ując  powyższe, uważam y, iż Koledzy, k tó rych  sp raw y zo
s ta ły  załatwione niepomyślnie na podstawie wyżej w skazanej in ter
p re tac ji  ustaw y przez Kuratorjum , są pokrzywdzeni i powinni sprawy 
swoje wznowić, w razie zaś niepomyślnego załatwienia odwoływać się 
do Ministerstwa W. R. i O. P., a jeżeli zajdzie potrzeba do Najwyższe
g o  T rybuna łu  Administracyjnego.

O każdym  poszczególnym w ypadku  należy powiadomić Okręg 
W ileński Związku Naucz. Polskiego, przesyłając za pośrednictwem O d
dz ia łów  Pow iatow ych odpis podań  względnie odwołań z dołączeniem 
■odpisu dekretu  zwolnienia.

Wreszcie uzupełniam y informacje podane w punkcie 9-tvm w y 
jaśnieniem , że zamężna nauczycielka m a  prawo do dodatku ekonomicz
nego na  dzieci i w tym  wypadku, jeśli dochód jej męża nie wynosi 
więcej nż 1500 zł. rocznie i jeśli nie zajm uje stanowiska w służbie 
państwowej.

T aką  zasadę ustalił Najwyższy T rybuna ł Administracyjny, o czem 
obszernie informował Zarząd Główny Z. N. P. w Nr. 4 ..Głosu Nau- 
czycielskiego“ z dnia 27-go września 1931 roku.

Zarząd Okręgu Z. N. / ’.

Dodatek mieszkaniowy dla nauczycielek mężatek.
W  zw iązku z rozporządzeniem  P. P rezydenta  Rzeczypospolitej z 

.3 września 1930 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 86, poz. 662 i rozporządze
n iem  M inistra W y zn ań  Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 11 
m arca  1931 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 29, poz. 197 nak łada jącem i na gminy 
obow iązek  dostarczania  m ieszkań, ew entualn ie  płacenie d oda tku  
m ieszkaniow ego, pow stały  n ieporozum ienia z pow odu niejednolitego 
in te rp re to w an ia  przez n iek tóre  K ura to rja  w/g rozporządzeń.
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Np. K ura to rjum  O. S. Wił. in terpre tow ało  w ten sposób, że n a u 
czycielce mężatce, za jm ującej wspólnie z m ężem  nauczycielem miesz
kanie, dostarczone przez gminę, —  dodatek m ieszkaniow y nie przysłu
guje. Zarząd Okręgu Wil. Z. N. P. z tak iem  stanow iskiem  K u ra to r ju m
O. S. nie zgodził się i przedsięwziął s ta ran ia  w Min. W. R. i O. P. o  roz
strzygnięcie spraw y dodatku  m ieszkaniowego na korzyść pokrzyw dzo
nych nauczycielek — m ężatek. W  w yniku  s ta rań  Ministerstwo W. R- 
i O. P. poleciło K ura to rjom  wydanie okólnika treści następującej:

„K ura to rjum  Okręgu Szkolnego W ileńskiego w Wilnie, dn. 30-go 
m arca  1932 r. Nr. BP. —  7897/32 w sprawie d oda tku  mieszkaniowego. 
Ministerstwo W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego p ism em  
z dnia 7-go m arca  1932 roku  Nr. B.P. —  425/32 wyjaśniło, że rozpo
rządzenie P rezydenta  Rzeczypospolitej z dn ia 3-go września 1930 r. 
(Dz. Ust. Rz. P. Nr. 86, poz. 662) i rozporządzenie M inistra W y zn ań  
Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia l i g o  m arca  1931 ro k u  
(Dz. Ust. R. P. Nr. 29 poz. 197) n ak ład a ją  na  gminy obowiązek d o s ta r
czania mieszkań, ew entualnie  płacenia d oda tku  m ieszkaniowego, 
wszystkim  eta tow ym  nauczycielom publicznych szkół powszechnych, 
uczącym w dane j gminie.

Nauczycielce więc zamężnej, k tó re j  mąż z ty tu łu  zajm ow anego 
s tanow iska k ierow nika szkoły, względnie nauczyciela, korzysta  
z mieszkania, dostarczonego przez gminę, odpow iednia gm ina obow ią
zana jest dostarczyć mieszkanie, względnie w ypłacać dodatek  m ieszka
niowy i tylko w w ypadku, gdy w ym ieniona nie chciała przyjąć oddziel
nego mieszkania, dostarczonego jej przez gminę w b u d y n k u  szkolnym  
—  nie służy jej wówczas praw o do dodatku  mieszkaniowego.

Powyższe podaje do wiadomości i stosowania, uchyla jąc  jed n o 
cześnie ustęp przedostatn i zarządzenia mego z dmia 13-go październ ika  
1931 r. Nr. 1 - 25213/31.

Kurator Okręgu Szkolnego (— ) K. Szelągcwski.
O trzym ują: P. P. Inspektorow ie Szkolni".

Zebranie Zarządu Okręgu Wileńskiego Z. N. P.
W  dniu  13 m arca  odbyło się zebranie Zarządu Okręgu W ileń

skiego Z. N. P. na k tórem  kol. Stanisław Dobosz zreferował ustaw ę 
o now ym  ustro ju  szkolnictwa. Nad referatem wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w w yniku której postanowiono solidaryzować się ze stano
wiskiem Zarządu Głównego Z. N. P., dotyczącym nowej ustawy 
o ustro ju  szkolnictwa.
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Następnie kol. Muraszko Stanisław złożył sprawozdanie z roz
działu funduszu zapomogowego dla zredukowanych nauczycieli za czas 
od 1 listopada 1931 r. do 12 m arca  1932 r. Z sumy pozostałej po udzie
leniu zapomóg postanowiono wypłacać zapomogi zredukow anym  n a u 
czycielom do czerwca r. b. włącznie, zaś sprawę wpłacania składek na 
fundusz zapomogowy przez członków Związku pozostawić do decyzji 
X-go Zjazdu Delegatów Ognisk.

Po omówieniu szeregu spraw organizacyjnych, zw iązanych ze 
Zjazdem Delegatów Ognisk, zebranie zamknięto.

Wyjaśnienie w sprawie nadsyłania sprawozdań za 1931 r.
•

W  uzupełn ien iu  no ta tk i  Zarządu Okręgu, zamieszczonej w N-rze 
3 , ,Spraw“ n a  str. 82 zaznaczamy, iż ze względu na  zbyt bliski te rm in  
Z jazdu Delegatów —  spraw ozdania z działalności Ognisk należy bez
pośredn io  nadsy łać  do Z arządu  O kręgu (Wilno, ul. 3 Maja 13 m. 7) 
'w  n ieprzekracza lnym  term inie  do 10 kw ietn ia . Spraw ozdania  nieda- 
desłane w powyższym  term inie  nie będą mogły być zamieszczone w n u 
merze spraw ozdaw czym  „Spraw  Naucz.

W  zw iązku ze Zjazdem Delegatów z te renu  całej Rzeczypospolitej 
odbyw ającym  się co dwa lata, k tórego te rm in  przypada  n a  dni 29 —  30 
czerwca i 1 lipca b. r. Zarząd Główny rozesłał do Zarządów Ognisk i Z a
rządów  Oddziałów Pow iatow ych kw estjonarjusze sprawozdawcze, k tó 
re po szczegółowem opracow aniu  należy przesłać do Z arządu  O kręgu. 
Oprócz kw estjonarjuszy  spraw ozdaw czych Zarządy Ognisk i O ddzia
łów Pow iatow ych op racu ją  sp raw ozdan ia  opisowe i prześlą łącznie z 
kw estjonar juszam i spraw ozdaw czem i do Zarządu  Okręgu. Zarząd Głów 
ny form  spraw ozdań  opisowych nie określa, pozostaw iając Zarządom  
zupełną swobodę w ich opracow aniu . Celem um ożliw ienia  w ydania 
d ru k iem  spraw ozdań  w term inie  należy kw estjonarjusze  sp raw oz
dawcze i sp raw ozdania  opisowe przesłać do Zarządu  Okręgu do dnia 
20 kwielnia.

Do

Zarządów Oddz. Powiatowych Z. N. P.

Komisja wycieczkowa przy Okręgu Wileńsk. Z. N. P. m a  zamiar 
zorganizować w bieżącym roku  kilka wycieczek nauczycielskich do 
różnych miejscowości.
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W  zw iązku z powyższem prosimy Zarządy Oddz. Powiatowych 
o wyrażenie swojej opinji, jaki cha rak ter  w inny  mieć wycieczki i do 
jakich miejscowości należy je organizować?

Jednocześnie prosim y Oddziały Powiatowe o nadesłanie do O krę
gu adresów kol. Referentów wycieczkowych przy Oddziałach, k tó re  
są potrzebne do naw iązania bliższego k o n tak tu  w spraw ach organi
zacyjnych.

Sprawę prosimy traktow ać jako pilną.
Za Zarząd

Grzegorz Hodiw. .

Komunikat.
W  dniu  5 m arca  b. r. odbył się W aln y  Zjazd Członków Związku 

Polskiego Nauczycielstwa pow iatu  W ileńsko-Trockiego w Wilnie.
W ybrano  now y Zarząd Oddziału w nas tępu jącym  składzie: P rze 

wodniczący Kol. Smoter Józef —  L andw arów , zastępca Kol. Aluchna 
E dw ard  - -  Wilno, Sekretarz  Kol. K rólikowski E ugenjusz —  Nowa - 
Wilejka, zastępca Kol. Sienkiewiczówna M arja —  Troki, Skarbnik  
Kol. S taszewski Józef - - N.-Wilejka, zastępca Kol. Jan in a  Jak u b o w sk a  
— Mickiuiy, członkowie Z arządu: Kol. Kol. Matarewicz Antoni, Szmi- 
giel F ranciszek, Lipko Stanisław, B arn  Piotr, Michnicki M arjan, Aniel
ski Jan ,  Nizio Stanisław, Muszalski Kazimierz, H csslówna W anda,  Sa- 
kowiczówna Zofja, Sajdak Franciszek, Trzeciak Bolesław, Horodni- 
czanka Zuzanna.

Szczegółowe spraw ozdanie  ze zjazdu podam y w nas tępnym  n u 
merze ,,Spraw “ .

Dyżury w Głębokiem.
Niniejszem podajem y do wiadomości ogółu członków Z. N. P. 

pow. dziśnieńskiego, że zgodnie z uchw ałą  Z arządu  Oddziału Pow ia to 
wego w Głębokiem z dn ia  18 m arca  1932 r. dyżury  w lokalu  Oddziału 
Powiatowego przy  ulicy Sienkiewicza 17, odbyw ać się będą  dw a razy 
tygodniowo a m ianowicie we czw artk i od godz. Ki — 18, dyż. kol. Arent 
W. i kol. Kopciński Zdz. oraz w niedzielę od godz. 11 —  13 dyż. kol. kol 
Maciejewski Wł. Swirklis Her. i P io trow ski Jan.

Sekre tarz Prezes Oddziału
A. Aren! Zdz. Kopciński
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B I L A N S

zamknięcia Kasy Pożyczkowo-Oszczędnościowej „Samopomoc" Oddz. 
Powiatowego Związku Nauczycielstwa Polskiego, pow. dziśnieńskiego 

w Głębokiem za rok 1931.

STAN CZYNNY. STAN BIERNY.
U d z i a ł y   20450.40 zł.

Gotówka w Kasie . 4432.15 zł. Fundusz zasobowy . 592.14 zł.
P o ż y c z k i   17756.40 zł. W k ł a d y ....................  243.24 zł.
R u ch o m o śc i .............. 321.00 zł. Odsetki za r. 1932 . 283.60 zł.

N a d w y ż k a   1003.17 zł.

Razem . . 22509.55 zł. 

(— ) Zdzisław Kopciński

Razem . . 22509.55 zł. 

(— ) W ładysław Maciejewski

Oświadczenie.
W  związku z dw om a spraw am i sądowo-karnemi, wytoczonemi 

p. Janow i Karbowniczkowi, kierownikowi szkoły w Wiazyiiiu, oraz 
w zw iązku z plo tkam i powstałemi na  ten temat, Zarząd Ogniska 
w W iazyniu  oświadcza, żc p. J a n  Karbowniczek kierownik szkoły 
w W iazyniu  nie jest obecnie członkiem Związku Nauczycielstwa Polsk., 
wystąpił bowiem sam z Ogniska Zw. Naucz. Polskiego w Wiazyniu.

Sekretarz Prezes
E. Dobrowolski K. Konarski

Kwestjonarjusze ewidencyjne.
W  num erze  n in iejszym  zamieszczam y po raz  o sta tn i kw estjonar- 

jusz ewidencyjny, k tó ry  po w ypełn ien iu  należy niezwłocznie nadesłać 
do Z arządu  O kręgu Z. P. N. w W ilnie id. 3-go Maja 13 m. 7.

Spodziewam y się, że nie będzie Koleżanki i Kolegi, k tórzyby nie 
nadesła li  kw estjonar jusza  ewidencyjnego.

Zmienię posadę.
Reflektuję zmienić psadę w dwuklasówce blisko miasta, własny 

budynek, mieszkanie, 12 h a  gruntu, 120 drzew owocowych —  n a  posa
dę w 2 ki. wzgl. wyżej zorganizowanej Okręgu Wileńskiego. Koszta 
podróży zwrócę. Zgłoszenie pod ,,W ażne"  do Administracji „Spraw 
Nauczycielskich".
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KSIĄŻKI NADESŁANE.
D r. M. Z iem now icz „R odzina a w ychow anie P ań stw o w e44. Książ

nica - Alias 1932.
Zagadnienie s tosunku dom u do szkoły staje sią coraz ak tu a ln ie j

sze, zwłaszcza wobec rozbudow y w ychowawczej p racy  w szkole. Hasło 
w ychow ania  obywatelsko-państwowego, rzucone przez ś. p. m in is tra  
Czerwińskiego a realizowane przez oficjalne czynniki, może wywołać 
zaniepokojenie w czasach, k iedy życie polityczne przyb ie ra  ch a rak te r  
życia partyjnego. Anahza więc tego pojęcia, poznanie tła, na  którem 
powstało, może przyczynić się w zncznej mierze do zrozum ienia  ten- 
dencyj oficjalnych i do zacieśnienia w spółpracy  dom u i szkoły.

Książka ta, n ieduża rozm iaram i, jest bardzo obfita w treść, a j a 
snością rozum ow ania  i s taw iania  problem ów  przyczyni się n iew ą tp li
wie do usunięcia  wielu przesądów, złagodzenia wielu walk, w yw oła
nych  nie tyle różnicą poglądów, ile n ieporozum ieniem  i b rak iem  okreś
lenia treści zasadniczych pojęć.

F erd y n an d  .Śliwiński i Józef H ełczyński: „S łow niczek o rtog ra ficz
ny44. K siążnica - Atlas, Lwów  —  W arszaw a 1931. „Słowniczek o r to 
graficzny11 F erdynanda  Śliwińskiego i Józefa Hełczyńskiego jest p rze
znaczony do użytku wyższych klas szkoły powszechnej i wszystkich 
klas gim nazjum  niższego.

Ju l. łp p o ld t: J a k  m łodzież naszą zachęcie do czy tan ia? 1932 r. 
K siążka - Atlas. Ponieważ książki dotychczas nie zastąpiono lepszym 
środkiem, przeto dom i szkoła m uszą zjednoczyć swe wysiłki, ażeby 
książce pomóc do zwycięstwa n a  chwałę ku ltu ry  polskiej. Jakiemi 
drogami szkoła i dom mogą podążać ku  tem u celowi, znajdzie czytelnik 
w broszurze, a po głębszej rozwadze niewątpliwie znajdzie jeszcze da l
sze środki prowadzące do ożywienia lektury  wśród młodzieży.

T esty  in teligencji B inncta  — Termami. Tłum aczyli uczestnicy 
Sem inarjum  Psychologji W ychow aw czej U. W. pod k ierow nictwem  
prof. St. Baleya. Książnica - Atlas 1932.

W ychow anie i nauczan ie. P rzew odn ik  do w ydaw nictw  pedago
gicznych i dydak tycznych  S. A. Książnica - Atlas 1932. Zł. 5.40. Opr. 
Dr. J. P ią tek  i dr. K. Sośnicki.

D r. M. Jeżew sk i: N auczanie fizyki. B ibljoteka Pedagogiczno-Dy- 
dak tyczna T. IX. Książnica - Alias 1932 r.
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M ichał B ran d sta tte r : Z dośw iadczeń rodziców  i nauczycieli 1932. 
Książnica - Atlas.

Co w książce tej przedstaw iono „dalekie jest od wszelkiej teorji. 
Autor dał obrazki z życia dziecka. Tem  sam em  obrazki z życia jego 
wychowaców : rodziców i nauczycieli. O brazki te czerpał au to r  z w łas
nej i obcej p rak tyki.  Sfotografował to co widział, słyszał i czytał: n ie 
k tóre  wady i n iek tó re  zalety dziecka i jego wychowawców.

Autor chce zachęcić do zastanow ienia się n ad  tem, jak  p o jm o
wać należy pracę w ychowawczą i chce rozicom i wychow aw com  uprzy
tom nić  wagę słów ka „dlaczego", k tóre  w inno być początk iem  wszel
kich zabiegów wychowawczych.

L ongim ctr. O pracow ał dr. II. S teinhaus. Książnica - Atlas 1932. 
Zł. 0.30. Jes t  to środek pom ocniczy do obliczania linji krzyw ych w za
stosow aniu  do zagadnień  kartograficznych.

Odpowiedzi Redakcji.
Kol. Ja rz y n a  —  Słonim. Niestety korespondencje  spóźnione. P ro

simy na przyszłość o  natychm iastow e ich nadsyłanie.

Kol. Św iątkow ski —  Kupisk. P rosim y o nadesłan ie  a r ty k u łu  z za 
kresu  nauczan ia  jeżyka białoruskiego 2. Podręczniki do ćwiczeń orto
graf. w jęz. b ia ło rusk im  należy przesłać do K u ra to r ju m  O. S. drogą 
służbową, które, w  razie uznania ,  prześle do Min. W. R. i O ,P. 3. K ury 
zielononóżki nabyć m ożna u kol. M arjana  W olskiego — 2 kl. Szk. w 
Szumsku, pow. Wil.-Trocki.

Kol. Pszczoła. Tem at lekcji jest ciekawy. Prosimy o przerobie
nie konspektu , k tóry  chętnie zamieścimy. Należy dać w n im  odpowiedź 
n a  pyt.: „ Ja k  przeprow adziłem  lekcję w III oddz?“ . W  konspekcie n a 
leży podać tem at, cel, m etodę p racy  i p lan  lekcji;winien on być odbi
ciem ko n k re tn e j  lekcji, p rzeprow adzonej w klasie. Należy więc podać 
pytania  i odpowiedzi ważniejsze i kolejno opisać czynności, w ykonyw a
ne przez uczniów i nauczyciela. M aterja ły  znaleźć m ożna w „P rzy ja 
cielu Szkoły".

Czekamy.

Kol. 15. F . w N ow ogródku. Końcowe myśli w  artykule kol. są zu 
pełnie słuszne, jednak  ch a rak te ry s ty k a  w ieśn iaka nasu w a n am  pew ne 
wątpliwości. Należałoby skrócić wstęp i dokonać przeróbki a r tyku łu
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w niek tó rych  miejscach, pod względem stylistycznym. P rosim y o p rzy 
słanie n a m  przerobionego ar tyku łu ,  gdyż jest on nadzw yczaj ciekawy.

Kol. K araw an . Jeden z artykułów  zamieszczamy. Drugi pewno 
pójdzie w najbliższym  czasie. Prosim y o pisanie na jednej stronie i zo- 
s tawianie m arginesu.

Kol. T. P alow sk i w Kładnikacli. „W ystaw y Gmine“ zamieścimy 
pew no w  jednym  z najbliższych num erów . „Chóry Szkolne11 zamieści
my w m iarę  miejsca, gdyż a r ty k u ł  jest bardzo  obszerny. Na przyszłość 
prosim y o krótsze.

Kol. A. B arzdo  —  Sapie. „K onferencję re jonow e11 — narazić  za 
chow ujem y w tece.

Kol. M am czyc — Oszmiana. H o n ora rjum  wysyłamy. W  sprawie 
„Elek trycznośc i11 udzielimy odpowiedzi w nast. num erze.

Ze względu na  b rak  m iejsca pozostałe „odpow iedzi11 zamieścimy 
w najbliższym  num erze.

Do naszych współpracowników!
P rosim y  Sz. Kol. Kol. o p isan ie a rty k u łó w  n a  jednej s tron ie  oraz 

zostaw ianie dużego m arginesu .
A rtykułów  p isanych  n a  dw óch s tro n aeh  nie będziem y drukow ali.

Redaguje Komitet.
Redaktor odpow iedzialny : D ąbkow sk i S tan is ław .

Pismo w ychodzi 1-go każdego miesiąca prócz feryj w akacyjnych.

Cena numeru 60 gr. — dla członków Związku N. P. 50 gr.. 
Prenum erata roczna 6 zł. — dla związkowców 5 zł.

C eny og ło szeń  : 1 str. — 100 zł., 1/2 str. — 60 zł., ‘/4 st. — 50 zł., ' / s str. —• 30 zl. 

Drobne ogłoszenia po 20 gr. za wyraz.

Zakłady Graficzne „ZNICZ" — Wilno, Ś-to Jańska 1.
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KWESTJONARJUSZ EWIDENCYJNY.

Wyciąć i przesłać do Okręgu.

A. Nazwisko i imię członka ............................................ .

B. Przyjęty do Związku Nauczycielstwa Polskiego :

a) do jakiego Ogniska ...... ...............................

b) data przyjęcia ................................................

(rok, dzień i miesiąc)
c) przynależność do Ogniska (ad pkt. a) od .

d o .....................................................................................
C. Późniejsze zmiany:
1. Przeniesienia do innych Ognisk ................................. .

2) Przerwy w przynależności do Związku o d ............   do ...............

od.......................do.............. ......... od........................do.......................

3) Jakie były przyczyny, powodujące przerwy w przynależności 

do związku...........................................................•..................................

D. Obecna przynależność do Związku:
1) Ognisko (nazwa Ogniska i powiat)

2) Dokładny adres korespondencyjny ..

Data Podpis





U W A D Z E  G O S P O D Y Ń !
Najlepiej zabezpiecza na lato  futra i inne ubrania 

od moli w ypróbow any proszek japoński KATOL, co stw ierdza 
ten  fakt, iż ubrania przesypane proszkiem  Katol podczas re
wolucji rosyjskiej i pozostałe w Rosji, a dopiero po upływie 
długich la t sprow adzone do Polski, okazały się całe i n ie
tknięte przez mole. K atol ma przyjem ny zapach i nie plami 
ubrania. K ufry lub szafy z przechow ywanem  ubraniem należy 
szczelnie zamykać celem uniknięcia dopływ u świeżego pow ietrza.

K atol tępi również radykalnie robactwo: pchły, pluskw y, 
prusaki, karaluchy, oraz owady: komary, m uchy, m szyce na kwia
tach i t.p. W Polsce Katol jest zbadany przez siły  naukow e i uznany 
jako środek najskuteczniejszy do niszczenia robactwa i owadów. 
K atol sprzedaje się w składach aptecznych i aptekach. Cena 
dużego pudełka zł. 2.50, małego zł. 1.50. Przy zamówieniu jednego 
tuzina dużych pudełek albo dwóch tuzinów m ałych daje się rabat.

PRZEDSTAWICIEL H. WOJTKIEWICZ — WILNO, KALWARYJSKA 21.

s
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